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A R T Y K U Ł Y  i M A T E R I A Ł Y

Wojciech Wrzesiński

UWAGI STANISŁAWA SROKOWSKIEGO O PROBLEMIE 
POLSKIM W PRUSACH WSCHODNICH 

W 1921 ROKU

Stanisław  Srokowski (1872—1950), geograf, polityk, publicysta jest do­
brze znany ze swoich zainteresow ań wschodniopruskich. P iastu jąc w okresie 
od 24 czerwca do 16 listopada 1921 roku funkcję konsula generalnego Rzeczy­
pospolitej w Królewcu m iał możliwość i obowiązek poznania dokładnie cało­
kształtu  problemów prowincji, jej zagadnień wew nętrznych i funkcji ogól- 
noniemieckiej czy też znaczenia międzynarodowego. A był to okres bogaty 
w wydarzenia, k tóre  m iały decydujący w pływ  na losy prow incji w całym 
okresie międzywojennym. Srokowski m iał możliwość poznania wielu zagad­
nień związanych z okresem  plebiscytu. Dostrzegał przyczyny polskich nie­
powodzeń, które zdecydowały o ostatecznych w ynikach głosowania plebiscy­
towego. Nie mniejsze znaczenie d la  jego analiz problem u wschodniopruskiego 
m iały spostrzeżenia, wyciągnięte z obserwacji owej eksplozji nastrojów  
antypolskich, jakie u jaw niły  się w całej rozciągłości na  terenie prowincji 
po przegranym  plebiscycie. Srokowski dostrzegał, w praw dzie nieporów nanie 
słabsze, ale istniejące jednak ugrupow ania niemieckie, k tóre  nie chciały u le­
gać owej euforii nacjonalistycznej, widziały jej niekorzystne funkcje dla 
przyszłości stosunków polsko-niemieckich. Widział, że na  terenie P rus 
Wschodnich powstają ugrupow ania, które nie chcą w pełni podporządkowy­
wać się funkcjom  wyznaczonym prow incji przez centralne rządy berlińskie. 
I wreszcie Srokowski, chyba najw yraźniej w  okresie toczącej się u granic 
prowincji w ojny polsko-radzieckiej, dostrzegał funkcję P rus W schodnich 
w określeniu sytuacji Polski, określeniu jej podstawowych koncepcji polityki 
m orskiej czy też całokształtu stosunków z Niemcami oraz państw am i bał­
tyckimi.

Srokowski pełniąc odpowiedzialną funkcję w  polskiej służbie zagranicz­
nej pozostawał zarazem  uczonym, geografem. Um iał łączyć obserwacje w yni­
kające z analizy statystyk, danych o wym ianie handlowej, ruchu portowym, 
zjawiskach demograficznych z inform acjam i ustalonym i przez polską służbę 
zagraniczną. Królewiec był dobrym  punktem  obserwacyjnym . Dowodem tego 
są raporty  Srokowskiego pisane do centrali M inisterstw a Spraw  Zagranicz­
nych. Nie zachowały się jednak wszystkie.

Dla Srokowskiego od pierwszych tygodni jego pobytu w Królewcu nie 
ulegało wątpliwości, że na  obszarze P ru s  W schodnich w ystępuje  zasadnicza 
sprzeczność między działaniem  procesów ekonomicznych, demograficznych 
a działaniam i politycznymi ówczesnych przywódców niemieckich. Dostrzegał,
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że rozwój gospodarczy zmusza do zacieśniania współdziałania P rus Wschod­
nich z ich naturalnym  zapleczem, tzn. Rzecząpospolitą, a jednocześnie, że 
ujaw nianie natura lnych  wiązów między Prusam i Wschodnimi a Polską jest 
hamowane przez określoną politykę państw a niemieckiego, które wykorzy­
stuje istniejące stosunki do celowego podsycania i tak  przecież silnych n a ­
strojów  antypolskich w  miejscowym społeczeństwie. Zw racał on uwagę na 
niebezpieczne konsekwencje, w ynikające z takiego układu stosunków dla 
przyszłości obu państw  1.

Z dostrzeżenia tej sprzeczności wypływ ały zasadnicze koncepcje Srokow­
skiego, decydujące o wszystkich propozycjach polityki Polski w sprawach 
wschodniopruskich. Srokowski nie przeceniał wpływów tych czynników, 
które parły  do naw iązyw ania stosunków prowincji z państwem  polskim. Do­
strzegał zagrożenie, jakie płynęło dla Rzeczypospolitej z rządów niemieckich 
w Prusach Wschodnich. Uważał jednak, że państwo polskie nie może stanąć 
w  rzędzie wołających o zrewidowanie postanowień wersalskich, tak  z uwagi 
na zobowiązania wersalskie, jak  i n a  siłę Niemiec. Szukał więc innych roz­
wiązań, k tóre by mogły być zastosowane w  praktycznej polityce Polski wobec 
P rus W schodnich i w efekcie przyniosłyby osłabienie jej zależności od bezpo­
średnich dyrektyw  politycznych Berlina. Dążył do stopniowego wzmacniania 
wpływów polskich. Miało to prowadzić do powolnego osłabienia zagrożenia 
najżywotniejszych interesów  państw a polskiego nad Bałtykiem  idącego z P rus 
Wschodnich. Liczył się ze stopniowym, powolnym przekształcaniem  opinii 
społeczeństwa niemieckiego w  Prusach W schodnich wobec Polski oraz pogłę­
bianiem  poczucia świadomości narodowej miejscowej ludności polskiej. W ska­
zywał na  pewne rozwiązania, k tóre m iały prowadzić do stopniowego włącza­
nia  prowincji wschodniopruskiej w orbitę wpływów polskich, najp ierw  go­
spodarczych, a później i politycznych 2.

Srokowskiego interesow ały n ie  tylko postawy ówczesnych przywódców 
politycznych P rus Wschodnich. Chciał w swoich analizach dojść do istotnych 
źródeł postaw szerokich rzesz ludności tej prowincji, -szukając ich w dalekich 
tradycjach historycznych. Prow adził interesującą, aczkolwiek w dniu dzisiej­
szym trudną  do akceptacji, analizę przyczyn, które zadecydowały o ukształto­
w aniu  się pewnej mentalności Wschodnioprusaków, tak  bardzo wrogich Polsce 
i Polakom. Chociaż sceptycznie, ale  n ie  beznadziejnie oceniał możliwość stop­
niowego oddziaływania na jej przeobrażenia.

Koncepcje i oceny Srokowskiego ciążyły przez wiele la t na  zasadniczych 
założeniach polityki państw a polskiego wobec P rus Wschodnich. To z nich 
w yrastały  także i zasadnicze koncepcje polityki wobec ludności polskiej tu ta j 
m ieszkającej. I, jak  się w ydaje, m iały niem ały w pływ  na kształtowanie polityki 
ludnościowej naw et i w  okresie po II wojnie światowej. Opierały się one na 
przeświadczeniu o konieczności pogłębienia wpływów katolickich wśród ew an­
gelickich Mazurów,

1 p o r .  p r z e d e  w s z y s t k i m :  S .  S r o k o w s k i ,  L ’Ê t a t  a c t u e l  d e  la  Q u e s t i o n  d e s  D r o i t s  d e s  M in o r i t é s  
n a t i o n a l e s  e t  l a  S i t u a t i o n  d e s  M i n o r i t é s  p o l o n a i s e s  e n  P r u s s e  o r i e n t a l e .  D é l é g a t i o n  P o l o n a i s e  à  la  
C o n f é r e n c e  d e  la  P a i x ,  ( P a r i s  1921); t e n ż e ,  2  k r a i n y  c z a r n e g o  k r z y ż a  ( U w a g i  o  P r u s i e c h  W s c h o d ­
n i c h ) ,  S t r a ż n i c a  Z a c h o d n i a ,  1925, n r  1, ss . 1—-58.

2 K o n c e p c j e  S r o k o w s k i e g o  r z u t o w a ł y  n a  p ó ź n i e j s z ą  p o l i t y k ę  R z e c z y p o s p o l i t e j .  P o r .  W . W r z e ­
s i ń s k i ,  M i ę d z y  I I  R z e c z ą p o s p o l i t ą  a  R e p u b l i k ą  W e i m a r s k ą .  Z  b a d a ń  n a d  d z i e j a m i  P r u s  W s c h o d ­
n i c h  го l a t a c h  1919— 1932, K o m u n i k a t y  M a z u r s k o - W a r m i ń s k i e ,  1968, n r  2, s s .  249—298.
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Publikowany poniżej w całości m em oriał Srokowskiego zatytułowany: 
Problem polski w  Prusiech Wschodnich, jego przeszłość i aktualność  z drugiej 
połowy września 1921 roku, jest jego pierwszą, tak  obszerną próbą przedsta­
wienia całokształtu problem atyki wschodniopruskiej. Stanowi jak  gdyby pod­
sumowanie na  gorąco jego doświadczeń królewieckich, k tóre  w  późniejszym 
okresie były pogłębiane studiam i gabinetowymi. Do problem ów tych Srokow­
ski w racał wielokrotnie, korygował i zmieniał w  szczegółach, ale w zasadni­
czych koncepcjach pozostawał im  wierny. M emoriał Srokowskiego spotkał się 
z zainteresowaniem  w kołach polskiej służby zagranicznej, a myśli w nim  za­
w arte  były w ielokrotnie rozważane przy podejm owaniu konkretnych decyzji 
politycznych.

Tekst m em oriału Srokowskiego publikuje się w  całości, przy zastosowa­
niu ogólnych zasad w ym aganych przy publikacji źródeł z tego okresu. Doku­
m ent jego przechowywany w Archiwum  A kt Nowych w Warszawie, w  zespole 
M inisterstwa Spraw  Zagranicznych, tom 479, strony 2—50.

Memoriał Stanisława Srokowskiego

„PROBLEM PO LSKI W PRUSIECH WSCHODNICH,
JEGO PRZESZŁOŚĆ I AKTUALNOŚĆ”

M niej więcej rok tem u w ysłałem  na ręce M inisterstw a Spraw  Zagranicz­
nych krótk i memoriał, tyczący się polskiej pracy narodowo-oświatowej w  P ru ­
siech W schodnich ’. Było to świeżo po niebyw ałym  naszym pogromie plebi­
scytowym na Mazurszczyźnie, a w  momencie, gdy z Polski wyganialiśm y arm ie 
bolszewickie i gdy problem  górnośląski w raz z w ileńskim  zaczął najzupełniej 
wyczerpywać wszelką uwagę m iarodajnych sfer politycznych polskich. M ini­
sterstwo Spraw  Zagranicznych miało tyle innych piekących spraw  na głowie, 
iż nic dziwnego, że mój skrom ny m em oriał m inął bez jakiegokolwiek widocz­
nego echa.

Obecnie po roku ponaw iam  ówczesne uwagi, nadając im  już jednak formę 
więcej szczegółową, a zarazem  wykazując związek polskiej pracy narodowo- 
-uśw iadam iającej w  Prusiech  W schodnich z najżywotniejszymi interesam i 
Polski. Sądzę, że w  momencie, kiedy Niemcy w  Polsce po zjeździe łódzk im 2 
już się zupełnie przygotowali, aby nas atakować zarówno od w ewnątrz, jak 
i od zewnątrz, nadszedł także moment, w którym  co do 300 000 Polaków, sie­
dzących w  Prusiech  Wschodnich, należy wyjść z bierności, rozpoczynając p la­
nową, w ytrw ałą  i przed rjiczym nie cofającą się pracę, k tó ra  po szeregu lat 
wprowadzi nas w  tym  k ra ju  w nową sytuację. Tolerowanie dalszej zwłoki

1 M e m o r i a l  t e n  n i e  z o s t a ł  d o t y c h c z a s  o d n a l e z i o n y .  N i e k t ó r e  z a g a d n i e n i a  z  t e g o  m e m o r i a ł u  
p o w t ó r z y ł  S r o k o w s k i  to  m e m o r i a l e  z  18 V I I I 1921 r .  P o r .  A A N ,  A B ,  1841, k .  24—61. M e m o r i a ł  S t a n i ­
s ł a w a  S r o k o w s k i e g o ,  K o n s u l a  G e n e r a l n e g o  K P  го K r ó l e w c u  z a t y t u ł o w a n y  „ R z u t  o k a  n a  w s p ó ł ­
c z e s n y  s t a n  k w e s t i i  p r a w  m n i e j s z o ś c i  n a r o d o w y c h  ł  n a  p o ł o t e n i e  m n i e j s z o ś c i  p o l s k i c h  w  P r u s i e c h  
W s c h o d n ic h " .

2 P r a w d o p o d o b n i e  c h o d z i ł o  S r o k o w s k i e m u  o  z e b r a n i e  z a ł o ż y c i e l s k i e  B u n d  d e r  D e u t s c h e n  
i n  P o l e n ,  d z i a ła j ą c e g o  n a  t e r e n i e  Ł ó d z k i e g o .

32 — K o m u n i k a t y . . .



498 Wojciech Wrzesiński

w odniesieniu do naszej oświatowo-uświadamiającej działalności w Prusiech 
Wschodnich byłoby niew ątpliw ym  zapoznawaniem najżywotniejszych in te re­
sów polskich nad Bałtykiem, tym  bardziej że spraw a polska w  Prusiech stoi 
dziś tak  źle, iż już po niedługim  szeregu la t  i dalszym okrzepnięciu niem ­
czyzny wszelkie nasze wysiłki będą spóźnione. Polacy wschodniopruscy z nie­
słychaną stra tą  dla Polski podzielą los dawnych pogańskich Prusaków.

L i t e r a t u r a  p r z e d m i o t u

J o s e p h  B u c h h o lz :  A b r i s s  e i n e r  G e s c h i c h t e  E r m l a n d s ,  B r a u n s b e r g  1903; J u l i u s  E m s t :  L a n d ­
w i r t s c h a f t l i c h e s  G ü t e r - A d r e s s b u c h  f ü r  d i e  P r o v i n z  O s t p r e u s s e n ,  L e i p z ig  1920; G e m e i n d e l e x i k o n  
f ü r  R e g i e r u n g s b e z i r k e  A U e n s t e in ,  M a r i e n w e r d e r  u .  D a n z ig ,  B e r l i n  1912 (3 z e s z y ty ) ;  P r o f .  D r .  A . 
H e s s e :  D ie  B e v ö l k e r u n g  v o n  O s t p r e u s s e n ,  J e n a  1916; E r n s t  M a c h h o lz :  M a t e r i a l e n  z u r  G e s c h i c h t e  
d e r  R e f o r m i e r t e n  i n  A l t p r e u s s e n  u n d  i m  E r m l a n d e ,  L ö t z e n  1912; A d o l f  S z y m a ń s k i ,  a b s o lw ,  u n iw .  
k r ó l .  (M a z u r ) :  D ie  w i r t s c h a f t l i c h e  L a g e  d e r  M a s u r e n  i n  O s t p r e u s s e n ,  K ö n i g s b e r g  1921 ( d y s e r t a c j a  
d o k t o r s k a )  *.

B r o s z u r y ,  c y t o w a n e  w  t e k ś c i e ,  c z a s o p i s m a  i  g a z e t y ,  s p r a w o z d a n ia  Z w i ą z k u  P o la k ó w  w  P r u ­
s i e c h  W s c h o d n ic h  o r a z  r a p o r t y  p l a c ó w e k  k o n s u l a r n y c h ,  j a k  D r .  A l f r e d a  D ą b r o w s k i e g o  O o s a d n i c ­
t w i e  to  N i e m c z e c h  a  w  s z c z e g ó ln o ś c i  w  P r u s i e c h  W s c h o d n i c h ,  K r ó l e w i e c  7 V I 1921 i  i n n e .

R o z d z i a ł  I

D z ia ł a n i e  p o w o j e n n e j  p r ó ż n i  r o s y j s k i e j .  — P a r c i e  ż y w io ł u  p o l s k ie g o  k u  B a ł t y k o w i .  — W p ły w  p r o ­
t e s t a n t y z m u  i t r a n s c e n d e r i t a l i z m u  K a n t a  n a  u k s z t a ł t o w a n i e  s i ę  n a s t r o j ó w  i  u c z u ć  m a z u r s k i c h .  — 

G ł ę b s z e  p r z y c z y n y  p o l s k i e j  k l ę s k i  p l e b i s c y t o w e j  w  l i p c u  1920 r .

W ielka W o jn a 1 dźwignęła do niebyw ałych dotąd wyżyn potęgę Stanów 
Zjednoczonych, Anglii, Japonii i Włoch, przodującą inicjatywę na kontynencie 
europejskim oddała zbrojnej Francji, okiełznała drapieżne Niemcy i rozbiła 
Austro-W ęgry, użyczając wolności mnogim jarzmionym  dotąd ludom. To były­
by jej plusy polityczne, ku ltu ra lne  i cywilizacyjne. Ma ona jednak także swój 
w ielki minus. Oto W ielka W ojna na  Wschodzie europejskim, rozpętawszy 
w  swych następstw ach radykalizm  socjalistyczny, doprowadziła kw itnącą Ro­
sję do zupełnej ru iny  ekonomicznej i kulturalnej. a

Sytuacja Polski i z tej racji się następnie komplikuje, że wśród tery to­
rium  młodego państwa, jako potężna enklawa, pozostał spory kaw ał dawnego 
im perium  niemieckiego. Są to P rusy  Wschodnie, zawsze najbardziej nam  w ro­
gie, bo w walce z Polską wzrosłe i dla tej w alki istniejące. Jeżeli też gdzie­
indziej od strony Niemiec mam y do czynienia tylko z parciem, że tak  powiem 
statystycznym, to tu  sytuacja jest gorsza. Z Prusam i W schodnimi żyjemy 
w osobliwym stanie u k ry te j półwojny, wróciwszy dziś po w ielu latach  do tego 
samego położenia, w jakiem  znajdowaliśm y się praw ie stale od chwili, gdy 
nad brzegami Wisły zagościł Zakon Krzyżowy, k tóry  w ydarł Prusakom  brzeg 
m orski a nas odciął od swobodnej kom unikacji z Zachodem. Za objaw y tego

a  O p u s z c z e n i e  r e d a k c j i .

3 F o t o k o p i a  t e j  p r a c y  A d o l f a  S z y m a ń s k i e g o  z n a j d u j e  s ię  го z b i o r a c h  O ś r o d k a  B a d a ń  N a u k o -  
w y c h  im .  W o j c i e c h a  K ę t r z y ń s k i e g o  w  O l s z t y n i e ,  p o d  s y g n .  O B N ,  P T H - R - 9 8 .  S t r e s z c z e n i e  p r a c y  z o ­
s t a ło  o p u b l i k o to a n e  го o d r ę b n e j  b r o s z u r z e : „M a z u r z y  P r u s  W s c h o d n i c h  p r z e d  z a g ł a d ą ”, P o z n a ń  
1922.

i  W i e lk ą  W o j n ą  n a z y w a n o  w ó w c z a s  1 w o j n ę  ś io ta to io ą .
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rodzaju pólwojny z Polską można przecież snadnie poczytać to wszystko, co 
P rusy  Wschodnie czyniły w czasie naszej ostatniej w ojny z bolszewikami i cią­
gle jeszcze czynią w stosunku do L itw y s.

I n s t y n k t  n a r o d u  p o p r z e z  b a r i e r ę  p r u s k ą  m i m o  w s z y s t ­
k o  p r z e  atoli z dziwną wytrwałością ku  siwym  falom Bałtyku, czując, że 
dotąd jeszcze nie wybiła dla nas godzina trw ałe j wolności, dopóki nie posią­
dziemy się dość szeroko i na  stale bodaj w całej Zatoce Gdańskiej. I ten k ie ­
runek parcia mas etnicznych polskich jest najnaturaln ie jszy , d la  świata, jak 
świadczą punkty  W ilsona6, najbardziej zrozumiały, a także na ogół, mimo 
naszej niesystematyczności, dość skuteczny. Przecież szeroki pas wschodnio- 
pruskiej ziemi m azurskiej, tak  samo jak  polska W armia, a naw et całe dalsze 
Powiśle, to przeważnie p rodukt polskiej kolonizacji. Nazwy Sztum i Kwidzyn 
są nazwam i pruskim i. I był czas, kiedy w Prusiech  W schodnich naszymi osa­
dam i dochodziliśmy do Gołdapi, G e rd au en 7 i poza A ngerburg (W ęgoborek)3 
i kiedy wiele ważnych urzędów w tym  k ra ju  znajdowało się w naszych rękach. 
Znany z „Potopu” Sienkiewcza Bogusław Radziwiłł był tu  nam iestnikiem  W iel­
kiego Elektora Brandenburskiego (1657— 1669), a jeszcze na początku XVIII 
w ieku (1718—1720) wychodziła w Królewcu co tygodnia jedna z najbardziej 
interesujących i najstarszych gazet polskich „Poczta K rólewiecka”, przezna­
czona głównie d la  miejscowej szlachty polskiej. W r. 1744 uczęszczało na u n i­
w ersytet królewiecki 119 słuchaczy, w ładających językiem polskim. W roku 
1620 żalą się pruskie stany w  H eiligenbeil3, że Polacy osiadają w całych P ru ­
siech zbitym i masami, sięgając Kłajpedy. I  nie tylko ziemia przechodziła w ich 
ręce. Zamieszkiwali oni także gęsto miasta. W W elawie (50 km  na wschód 
od Królewca) żądano w  r. 1623 od tamtejszego trzeciego nauczyciela znajo­
mości języka polskiego, Insterburg  10 u trzym yw ał obok niemieckiego i litew ­
skiego także kaznodzieję polskiego (1607—1646), a w sam ym  Królewcu był 
polski kościół i polska szkoła, w Collegium Frideric ianum  polska klasa, w resz­
cie z pewnym i przerwam i działali tu  aż do r. 1812 kaznodzieje polskiego Koś­
cioła reformowanego. Można naw et powiedzieć, że w ielk i pas osad polskich 
na Białej Rusi i L itwie z k ierunkiem  ku  Dźwinie i L e tg a lii11 to nic innego, jak  
tylko w ynik naszego parcia ku  m orskim  szlakom komunikacyjnym , przede 
wszystkim  zaś ku  ważnej Rydze. Pogrom  państw a polskiego za czasów wojen 
szwedzkich a potem  u tra ta  niezawisłości w strzym ały rozmach tej naszej kolo­
nizacji na  la t wiele. Ale naw et w złych w arunkach porozbiorowyeh ciągle się 
ona odbywała, czego dowodem jest okoliczność, że w Prusiech Wschodnich 
cała m asa rodzin polskich osadziła się w  czasie, kiedy obmyślano przeciwko

5 Z g o d n i e  z  o f i c j a l n ą  d e k l a r a c j ą  R e p u b l i k i  W e i m a r s k i e j ,  P r u s y  W s c h o d n i e  z a c h o w y w a ł y  
n e u t r a l n o ś ć  w  c z a s i e  d z i a ł a ń  w o j e n n y c h  1920 r o k u ,  o k a z u j ą c  j e d n a k  w i ę k s z ą  s y m p a t i ę  d l a  w o j s k  
A r m i i  C z e r w o n e j .  W s z y s t k i e  o d d z i a ł y  w o j s k o w e ,  k t ó r e  p r z e k r a c z a ł y  g r a n i c ę  P r u s  W s c h o d n i c h  
b y ł y  i n t e r n o w a n e  w  t e j  p r o w i n c j i .  P o l i t y c y  w s c h o d n i o p r u s c y  p o p i e r a l i  lu t y m  c z a s i e  w y s t ą p i e n i a  
L i t w i n ó w  s k i e r o w a n e  p r z e c i w k o  R z e c z y p o s p o l i t e j .

6 M o w a  o  o g ł o s z o n y c h  8 s t y c z n i  a  IM S r o k u  p r z e z  p r e z y d e n t a  S ta n ó w ; Z j e d n o c z o n y c h  Л Р ,  
W o d d r o w a  W i l s o n a ,  14 p u n k t a c h ,  k t ó r e  m i a ł y  o k r e ś l a ć  w a r u n k i  p o k o j u .

7 G ie r d a w y .
8 W ę g o r z e w o .
9 S w i ę t o m ie j s c e .

10 W y s t r u ć .
11 L e t g a l l a  — c z ę ś ć  K u r l a n d i i .
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nam  ustawy w yjątkow e i ustanaw iano komisję kolonizacyjną. Doznaje się 
wrażenia, że pracą w  k ierunku bałtyckim  przez Prusy Wschodnie staraliśm y 
się wynagrodzić sobie straty , k tóre  ponosiliśmy współcześnie w Wielkopolsce 
i na  Śląsku. Jeżeli przecież na ogół i w Prusiech Wschodnich, oglądając sp ra­
wę z odległej perspektyw y historyka, cofnęliśmy się wstecz a wewnętrznie 
osłabli, to ów fak t przypisać należy wyłącznie tylko niesłychanie nieszczęśli­
wej s trukturze  naszej wschodniopruskiej m asy etnicznej, pozbawionej całko­
wicie oparcia o w łasną inteligencję, rozbitej w ew nętrznie pod względem reli­
gijnym  a naw et rasowym. Wszak całkiem inny jest typ roślejszego Powiśla- 
nina a całkiem  inny niskorosłego Mazura. Rozbicie religijne oddziałało atoli 
najsilniej i ono w  najbardziej zdecydowany sposób wyodrębniło cały prote­
stancki blok etniczny polski P rus Wschodnich, doprowadziwszy w  nim  do za­
niku wszelkich związków duchowych z Polską, a zbliżywszy natom iast do 
protestanckich Niemców. Nie zapominajmy, że wschodniopruski M azur chował 
i wychował się w  kraju , gdzie urodził się najw iększy po L utrze myśliciel 
i „święty” protestancki, filozof Kant. Nigdzie też protestantyzm  w Niemczech 
nie jest jeszcze tak  żywy, jak  w Prusiech Wschodnich. K an t uczył mądrze 
i głęboko, ale nie tak, jak  uczono za granicą w Polsce. Za K antem  uczyli pa­
storowie, kształcący się na uniw ersytecie królewieckim, a śladami myśli pa­
storskiej kroczył religijny i pierw otny um ysł Mazura, aż odszedł zupełnie od 
naszej cywilizacji łacińskiej, głównie w  ostatnich 100 latach. Bo dzisiejszy 
M azur jest wprawdzie produktem  wielowiekowej symbiozy z wrogim i nam  
pierw iastkam i k u ltu ry  niemieckiej, głębiej atoli sprotestantyzow ał się dopiero 
w  w ieku XIX. Gdy Rzym za ojcami Kościoła i Arystotelesem, wiążąc kon­
cepcję filozoficzną, uczył ciągle, że wszelkie rozpoznawanie musi stosować się 
do przedmiotów, K ant obrócił to zdanie i zapytał „czy nie dalej zajdziemy 
w  zagadnieniach metafizycznych, gdy założymy, że przedm ioty (a zatem  i sy­
tuacje, sprawy, poglądy i wszystko to, co stanowi nasze otoczenie) muszą się 
stosować do sposobu naszego rozpoznawania (E rkenntnisart)” . I to jest pod­
walina sław nej t r a n s c e n d e n t a l n e j  f i l o z o f i i  m ędrca królewieckie­
go. Olbrzymia wolność rozumowania, ale z drugiej strony, jako n a tu ra lny  
równoważnik, także ogromna niewola człowieka, jako poddanego wszelkiej 
władzy, bo najw iększej wolności w  jednym  k ierunku  towarzyszy zawsze z re ­
guły najw iększa niewola w  drugim. Wszyscy Prusacy są zbudowani na obraz 
i podobieństwo powyższej dyspozycji. Wolnomyślni w  rzeczach abstrakcyj­
nych, pokorne zaś raby tam , gdzie zjawia się pięść szutzmana lub pickelhauba 
żołdaka. Nie innym  jest i Mazur. Sekciarz religijny i rezoner drży po prostu 
na sam ą m yśl jakiegoś skrzyżowania poglądów, choćby z najm izerniejszym  
reprezentantem  rządu, a naw et rządzącego narodu. Słowem „tchórz” , k tó ry  jest 
jakby antypodą rewolucjonisty Polaka, robiącego powstania, legiony, spiski, 
zapełniającego sobą więzienia Sybiru, emigrującego do Francji, w ogóle nie­
spokojnego ducha i zakały wszelkich rządów zaborczych. W przeciwieństwie do 
reszty narodu polskiego M azur był zawsze „w ierny”, co m u tym  łatw iej przycho­
dziło, że niestety nie było nikogo, kto by m u gromko i skutecznie powiedział, że 
ta jego wierność „psu zasługą”. Gdy do tego podkładu duchowego ujarzmionego 
niewolnika dodamy i to, że chłopstwo mazurskie, jak  wszelkie chłopstwo, jest 
uosobieniem najbardziej mizernego m aterializm u, że przy swym polskim po­
chodzeniu M azur m a zupełną tresurę  niemiecką, przy zwyczajach i przyzwy­

500 Wojciech Wrzesiński



Uwagi Stanisława Srokowskiego 501

czajeniach słowiańskich niemieckie tradycje, przy polskim języku niemiecki 
alfabet, przy polskich przysłowiach niem iecką pieśń, naw et przy polskim na­
zwisku rodowym niemieckie imię, ujrzym y przed sobą osobnika, k tóry jest 
jakby przedrzeźnianiem  polskości, a w  każdym  razie bez dużych zastrzeżeń 
nigdy za Polaka poczytany być nie może, bo Polski nie chce, nie rozumie 
i nie zna. Zaprawdę tedy wielki był optymizm  tych dyletantów , niby „działa­
czy plebiscytowych, którzy  bez wszelkiego przygotow ania i poznania g run tu  
wzięli się tu  do beznadziejnej, chaotycznej pracy, stosując całą skalę argu ­
mentów, z a c z e r p n i ę t y c h  z z u p e ł n i e  i n n e g o  ś w i a t a ,  b o  z P o l ­
s k i  r e w o l u c y j n e j  i k a t o l i c k i e j .  Gdyby jednak te argum enty  się 
były tu ta j w lot przyjęły, sta łby  się cud, wobec którego blednie naw et „cud 
nad M arną” lub Wisłą. Mazurszczyznę m usiałby chyba ogarnąć jakiś nagły 
żywiołowy przewrót, jakiś zwrot ku  katolicyzmowi i wolności. Łączymy roz­
myślnie te  dwa pojęcia, bo na przekór temu, co widzimy gdzie indziej na 
świecie, katolicyzm zarówno na terenie P rus Wschodnich, jak  i w  całych 
Niemczech stanowi napraw dę program  wolnościowy, d la  którego „niewolnik” 
M azur n ie  m a zupełnego zrozumienia. Katolicyzm poza raison d ’e ta t widzi 
w  praktyce jeszcze kogoś innego i ogranicza w  ten  sposób wszechwładzę pań­
stwa, stanowiąc tym  sam ym  równocześnie protest przeciw zbytniem u zmecha­
nizowaniu masy istot ludzkich i poddaw aniu ich nieograniczonej woli dynastii 
i władzy, a jak  na Mazurach, jeszcze junkierstw a i pasterstw a. Tylko w  związ­
ku  z taką  ogólną konfiguracją stosunków w ew nętrznych niemieckich mogło 
się zdarzyć, że np. zamordowanie posła E rzb e rg e ra 12, członka katolickiego 
Centrum , w  sierpniu 1921 dało hasło do silnego w rzenia jak najbardziej w y­
wrotowych partii niemieckich, wymierzonego przeciw grupom  dom agającym  
się m onarchii, silnego rządu i powrotu daw nych stosunków.

I tak  było zawsze w  Niemczech, prowadzonych przez Prusy. Przypom nijm y 
tylko głośny K u ltu rkam pf z trzeciej części w ieku X IX  i sojuszników, zwalcza­
nego w tedy z takim  zapałem przez Bism arcka, katolicyzmu.

A zatem znowu zupełnie inaczej niż u  nas, gdzie na  odwrót — pro testan­
tyzm nosi na  sobie stygm at ruchu wolnościowego.

Drugi wielki człowiek, jakiego obok K anta  blisko przez pół w ieku chowały 
u siebie P rusy  Wschodnie, zawsze w ierny Polsce, K opernik, był stale najza­
ciętszym wrogiem  protestanckiego dynasty  pruskiego. Możliwe, że geniusz 
naszego m ędrca już w tedy przeniknął istotę rzeczy i pojął, że protestanckie 
k resy  niemieckie, stając się kolebką wychowanego przez nową religię despo­
tyzmu, n ie  pozwolą nigdy ani na rozwój u  siebie prawdziwej wolności, ani 
też nie pogodzą się z Polską.

R o z d z i a ł  П

P r u s y  W s c h o d n ie  p r z y c z y n ą  w s z e l k i c h  f e r m e n t ó w  n a d  B a ł t y k i e m .  — Ż y c z l iw o ś ć  K o m i s j i  P l e b i s c y ­
t o w e j  n i e  b y ł a  w  s t a n i e  u r a t o w a ć  n a m  M a z u r s z c z y z n y .  — D o  d a l s z e j  p r a c y  n a  M a z u r s z c z y ź n i e  t r z e ­
b a  s y s t e m u .  — P r a c a  z p e r y f e r i i  i  o d  w e w n ą t r z .  —  Ś r o d k i  i  w a r u n k i  n a t y c h m i a s t o w e j  p r a c y  p r z y ­
g o t o w a w c z e j  i  p r a c y  n a  p o d ło ż u  s o c j a l n y m ,  k t ó r ą  t r z e b a  u w a ż a ć  z a  g łó w n ą .  —  P r o b l e m  r o l n i c z o -  

- l e ś n y  i  k o ł o n i z a c y j n y  m i e ś c i  w  s o b i e  m o c  e k s p l o z y w n y c h  m a t e r i a ł ó w  a g i t a c y j n y c h .

12 M a t t h i a s  E r z b e r g e r ,  j e d e n  z  p r z y w ó d c ó w  C e n t r u m ,  k t ó r y  w z i ą ł  n a  s i e b i e  o d p o v H e d z i a l -  
n o é é  z a  p o d p i s a n i e  r o z e j m u  p o k o j o w e g o  l i  l i s t  o p a d a  1918 r o k u ,  m i n i s t e r  - f i n a n s ó w  i  w i c e k a n c l e r z  
R z e s z y ,  z a m o r d o w a n y  s k r y t o b ó j c z o  26 s i e r p n i a  1921 r o k u .
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Już powyższe uwagi mówią chyba dość jasno, z jaką ostrożnością m usimy 
zabierać się do Prus Wschodnich, jeżeli usprawiedliwioną naszą ekspansję 
chcemy postawić na  tw ardym  gruncie. Zabrać się jednak do nich musimy, bo 
inaczej one zabiorą się do nas, w właściwym czasie, wywiesiwszy właściwe 
hasła i zapewniwszy sobie pomoc wszystkich Niemców.

Niemieckie P rusy  Wschodnie są prawdziwie o b c y m  c i a ł e m  wśród 
otaczającego żywiołu i głównym  naszym zadaniem na długie la ta  powinno 
być dążenie do unicestwienia tego intruza, k tóry  wyw ołuje tysiączne objawy 
jątrzenia i gangreny politycznej. P rusy  Wschodnie zaostrzyły problem  litew ­
ski, niepokoją nas poważnie w korytarzu, dają oparcie angielskim pretensjom  
w Gdańsku, in trygu ją  przeciwko nam  na Łotwie, dążą do stworzenia z siebie 
mostu między Niemcami a Rosją, słowem wszystko czynią przeciwko nam. 
Nie ma ani jednego argum entu  za utrzym aniem  Prus Wschodnich nie tylko 
dzisiejszych, reakcyjnych i polakożerczych, ale naw et pojednanych z swym 
losem „wyspy” czy „kolonii” niemieckiej.

Nie o podbój też chodzi w pospolitym tego słowa znaczeniu, ale o obronę. 
Na razie wystarczy nam  całkowicie zmuszenie P rus Wschodnich do wejścia 
w orbitę naszych interesów  i wpływów, po wyleczeniu z nich, rzecz jasna, 
obszarów, które jeszcze pozostały polskimi. Czasu jednak na stracenie zaiste 
nie ma, zważywszy, że polskość w  Prusiech Wschodnich i jej życie stoi już 
przed trzecim  i ostatnim  dzwonkiem, posunąwszy się olbrzym im  krokiem  ku 
przepaści przez niebyw ały skandal plebiscytowy.

Zazwyczaj „wali się góry” na komisję plebiscytową 13 za jej stronniczość. 
Zapewne, bardzo życzliwą nam  ona nie była, co więcej, złożyła naw et cały 
szereg dowodów nieżyczliwości. W ystarczy przypomnieć odwlekanie decyzji 
w sprawie udzielenia pozwolenia na  otwarcie szkół po lsk ichu . Ale może 
w skutkach na dalszą metę tym  lepiej, że tak  się rzecz miała, niż gdyby się 
stało było inaczej, bo p r z y  c a ł y m  p o p a r c i u  K o m i s j i  m o g ł y  b y ł y  
n a  M a z u r s z c z y ź n i e  z a j ś ć  z m i a n y  m i n i m a l n e ,  jak  np. za­
m iast ani jednego głosu za Polską w mieście B iałej moglibyśmy byli zdobyć 
ich tam  15 lub 20, w  E łku zam iast 7 jakich 17 itd. O zwycięstwie lub o czymś 
podobnym i w tedy w  żadnym  razie nie można było marzyć. Wszak na całej 
Mazurszczyźnie znalazło się coś zaledwie 200 M azurów protestantów, którzy 
odgłosowali za Polską 16. I o tym, że tak  będzie rząd nasz już z góry powinien 
był wiedzieć. W tym  też leży jego wina, a nasza niebyw ała w dziejach porażka 
m oralna jest całkowicie jego zasługą. Przecież dla znawcy stosunków nasze 
zapasy z Niemcami na  Mazurszczyźnie wyglądają tak, jakby kto kazał jednej 
kompanii rekru tów  zaatakować stutysięczną, doświadczoną w boju armię 
i spodziewał się zwycięstwa. A przy tym  wieleż nas ten  skandal kosztował 
m aterialnie i ileż włożono niepotrzebnego trudu! Jeszcze dnia 15 czerwca, 
a zatem  na miesiąc przed term inem  głosowania, wiedząc czym to wszystko 
pachnie, udałem  się do W arszawy i tam  w prost błagałem wicem inistra Dr.

23.M o w a  o  M i ę d z y s o j u s z n i c z y c h  K o m i s j a c h  p l e b i s c y t o w y c h ,  k t ó r e  z g o d n i e  z  p o s t a n o w i e n i a m i  
t r a k t a t u  p o k o j o w e g o  m i a ł y  c z u w a ć  n a d  p r z e p r o w a d z e n i e m  p l e b i s c y t u .

14 K o m i s j e  M i ę d z y s o j u s z n i c z e  w  O l s z t y n i e  i  K w i d z y n i e ,  p o w o l n e  n i e m i e c k i e j  a d m i n i s t r a c j i ,  
u t r u d n i a ł y  d z i a ł a c z o m  p o l s k i m  o r g a n i z o w a n i e  s z k ó ł  i  p r z e d s z k o l i  n a  t e r e n a c h  p l e b i s c y t o w y c h ,  
z g o d n i e  z  o b o w i ą z u j ą c y m i  w ó w c z a s  n o r m a m i  p r a w n y m i .

15 N a  M a z u r a c h  o d d a n o  z a  P o l s k ą  1978 g ł o s ó w .
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Dąbrowskiego z M inisterstw a Spraw  Zagranicznych 16 o zaniechanie szkodli­
wego plebiscytu, m alując mu" konsekwencje tego ak tu  i korzyści wstrzym ania 
sią od niego. Źle informowany, oświadczył mi, że sią mylą co do oceny sil pol­
skich. X plebiscyt niestety przyszedł do skutku a w raz z n im  olbrzym ia m an i­
festacja Mazurów za niemczyzną. Już w ojna związała ich silnie z państwem; 
plebiscyt był d rugą obrączą, tym  razem  potężniejszą nawet, niż pierwsza, bo 
moralną.

I doznaje sią wrażenia, jakby  klęska plebiscytowa wyczerpała zupełnie 
nie tylko nasze siły, ale naw et i nadzieje, że kiedyś będzie tu  lepiej. M ija już 
przeszło rok, a specjalnie na Mazurszczyźnie i dla Mazurszczyzny nie zrobiło 
się z naszej strony nic, gdy Niemcy, mimo swego niebywałego zwycięstwa 
i przepotężnej pozycji m ateria lnej i m oralnej, przeszli do nowej fazy ogrom­
nie w ielostronnej pracy na polu oświatowym, ekonomicznym i politycznym, 
działając przede wszystkim  bardzo systematycznie.

W ł a ś n i e  o t e n  s y s t e m  c h o d z i  i z n a s z e j  s t r o n y ,  a celem 
moich niniejszych uwag jest nie co innego, jak  nakreślenie go w bodaj n a j­
grubszych zarysach. Ubocznie mój elaborat może będzie m iał i ten  skutek, 
że przy innej jeszcze okazji nie pozwoli na  działanie lekkomyślne w  typie 
mazurskiego plebiscytu, bez wstępnych dokładnych studiów  i bez zważenia 
wszystkich konsekwencji na  arenie szerszej polityki. Robota systematyczna 
nie jest z pewnością pełna doraźnych, błyszczących i przełomowych sukcesów, 
ale to pewna, że jest najskuteczniejszą i najpewniejszą. W P r u s i e c h  
W s c h o d n i c h  z r e s z t ą  i n a c z e j  p r a c o w a ć  n i e ' m o z n a  i s y ­
s t e m o w i  m u s i  b y ć  p r z e c i w s t a w i o n y  s y s t e m .  T y l k o  w a l k a  
s y s t e m ó w  r o z s t r z y g n i e  p r z y  k i m  z o s t a n i e  z w y c i ę s t w o .  
Nie zapominajmy, że w łaściw ym  zwycięzcą pod G runw aldem  w r. 1410 był 
Kazimierz Wielki, k tó ry  kilkadziesiąt la t wcześniej stworzył, albo raczej zmo­
dernizował pospolite ruszenie i możnowładztwo polskie, co systematycznie 
i roztropnie przez całe decenia gotowało się do rozprawy. A cóż dopiero mówić
0 wojnie czternastoletniej o P rusy, zakończonej d rug im  pokojem  toruńskim  
w  r. 1466 17. N aw et dzisiejsi historycy pruscy są jeszcze pełni podziwu dla m i­
sternej roboty ówczesnej Polski, cierpliwie i świadomie dążącej do celu
1 zwycięstwa.

Osią wszelkiej polskiej akcji uśw iadam iającej i narodowej w Prusiech 
Wschodnich powinna być praca nad M azurami, a każda inna ją posiłkować, 
gdyż nie gdzieindziej lecz tylko na M azurach leży jądro  wschodniopruskiej 
kwestii polskiej i jej waga, przy czym pracę należy prowadzić zarówno z p e- 
r  y f  e г i i, jak  i od w e w n ą t r z .  Praca  z peryferii byłaby zaraz do zaczę­
cia, z inną atoli n a  razie trzeba poczekać, bo do generalnego szturm u nie 
przystępuje się bez uprzedniego „ostrzelania” terenu. I znowu główny m o­
m en t roboty w  pierw szym  jej etapie nie leży tyle w pozyskiwaniu każdego 
M azura bez wyboru, ile przede w szystkim  w  zjednyw aniu sobie m azurskiej 
młodzieży. I  to ważne, że im  uboższego M azura pozyskamy, tym  lepiej, b o

16 S r o k o w s k i  b y ł  z w o l e n n i k i e m ,  z b o j k o t o w a n i a  p r z e z  s t r o n ą  p o l s k ą  u d z i a ł u  w  g l o s o w a n i u  
p l e b i s c y t o w y m , c z e m u  p r z e c i w n y  b y ł  r z ą d  p o l s k i .

17 M o w a  o  t z w .  I I  p o k o j u  t o r u ń s k i m ,  z a w a r t y m  19 X  1466 r . ,  k t ó r y  z a k o ń c z y ł  w o j n ą  t r z y n a s t o ­
l e t n i ą .  N a  m o c y  t r a k t a t u  p o k o j o w e g o  P o l s k a  o d z y s k a ł a  P r u s y  K r ó l e w s k i e  i  W a r m i ę ,  a  P r u s y  
K r z y ż a c k i e  s t a ł y  s ię  l e n n e m  R z e c z y p o s p o l i t e j .
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p r a c y  u ś w i a d a m i a j ą c e j  n a  t y m  t e r e n i e  t o w a r z y s z y ć  
m u s i  w a l k a  s o c j a l n a ,  ostra  i zawzięta, w której zrazu opierać się 
trzeba na w arstw ach najuboższych. Obszerniej pomówimy o tym  poniżej.

Za najskuteczniejsze środki na polu natychm iastowej pracy nad M azur- 
szczyzną uważam:

1) Pod pozorem hum anitarnym  i tylko pod takim, gromadzenie najuboż­
szej młodzieży m azurskiej w naszych szkołach średnich, leżących w pobliżu 
granicy polskiej. Ta młodzież zarówno wykształcenie, jak i utrzym anie (w do­
brze prowadzonych bursach) otrzym yw ałaby zupełnie bezpłatnie.

2) Niezwłoczne rozpoczęcie d ruku  śpiewników mazurskich, książek do 
nabożeństwa, kalendarzy i innych ludowych w Królewcu, a gdyby to było 
niemożliwe —= w  Polsce, a w tedy jak  najusilniejsze przem ycanie ich przez 
granicę.

3) Obmyślenie w Polsce zarobków dla Mazurów, względnie zapewnienie 
im  pewnych korzyści m aterialnych, jakie by z sąsiedztwa z Polską ciągnąć 
mogli.

4) Założenie w  Polsce specjalnego i ruchliwego Towarzystwa do badań 
nad Mazurszczyzną z sekcją naukowo-m uzealną i u tajoną propagandystyczną; 
Działalność Towarzystwa m usiałaby unikać praktykow anego powszechnie 
u nas pustego rozgłosu i opierać się na  ludziach wysoce ideowych, a przy 
tym  dla  św iata nie opuszczać n igdy platform y nauki i sztuki, aby umożliwić 
przynależenie Mazurom, obywatelom  niemieckim. Np. za takiego kandydata 
do Towarzystwa uważałbym  poetę mazurskiego, gospodarza (gbura) Michała 
Kaykę z Ogródka * w powiecie łeck im 18, którego utwory, pisane nieraz 
w wspaniałym , pokrytym  patyną dawnych wieków języku, żywo przypominają 
naszego Szymonowicza, autora sielanek 10.

5) Urządzenie jak najstaranniejsze, pod starostą protestantem , powiatu 
działdowskiego80 i obsadzenie w nim  niższych stanowisk ile  możności samymi 
Mazurami, naw et z Mazurszczyzny pruskiej. W  każdym razie w  Działdow- 
skiem powinno być miejsce dla tych wszystkich Mazurów pruskich, którzy by 
ucierpieli z powodu swej polskości.

6) Postaranie  się o to, aby pew na ilość młodzieży m azurskiej studiowała 
na  fakultecie protestanckim  uniw ersytetu  warszawskiego, a także na  uniw er­
sytecie krakowskim , gdzie założenie polskiego protestanckiego studium  teolo­
gicznego uw ażam  za bardzo wskazane także ze względu na Śląsk i małopol­
skie kolonie niemieckie.

7) Obdzielanie stypendiam i Mazurów, uczących się na uniw ersytetach 
niemieckich, przede wszystkim  zaś w Królewcu, przy czym należy okazywać 
pewną bezinteresowność w postępowaniu, aby z niego nie w ynikała zbyt ja­
skraw a chęć kupowania młodych ludzi d la  Polski. Wysoce spodlona i zmate­
rializowana dusza m azurska przy nieoględnym działaniu podlałaby jeszcze

* D w a  o s t a t n i e  u t w o r y  K a y k i ,  d r u k o w a n e  w  „ G o ś c iu  N i e d z i e l n y m ” , d o d a t k u  d o  G a z e t y  O l ­
s z t y ń s k i e j ,  z  d n i a  21 s i e r p n i a  1921, z a ł ą c z a m ,  ( p r z y p i s  S .  S r o k o w s k i e g o  — z a ł ą c z n i k ó w  b r a k ) .

18 P o w i a t  e ł c k i .
19 M o w a  o  S z y m o n i e  S z y m o n o w i c z u  (1558— 1629), d o  k t ó r e g o  p o e z j i  m i a ł a  b y ć  p o d o b n a  p o e z j a  

M ic h a ła  K a j k i  (1858—1940), p o e t y  m a z u r s k i e g o .
20 P o w i a t  d z i a ł d o w s k i  z o s t a ł  u t w o r z o n y  z  c z ę ś c i  p o io l a t u  n i d z i c k i e g o ,  k t ó r a  n a  p o d s t a w i e  

t r a k t a t u  w e r s a l s k i e g o  z o s t a ła  p r z y ł ą c z o n a  d o  P o l s k i  b e z  p l e b i s c y t u .
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bardziej, a Niemcy przy naszej nieostrożności mieliby znakom ity m oment 
agitacyjny.

Jak  widzimy z powyższego, myśli, k tóre  rzuciliśmy, n ie  są takie, aby nie 
ińożna, choćby naw et już jutro, przystąpić do ich realizacji. Zw racam  prze­
cież uwagą, że zawsze zachowywana być m usi w s p ó ł c z e s n o ś ć  d z i a ­
ł a n i a  w e  w s z y s t k i c h  k i e r u n k a c h  n a r a z ,  bo jeden rodzaj pracy 
wspiera d rugi i razem  dopiero tw orzy się ów w spomniany wyżej system, mo­
gący po pewnym  czasie stosowania go położyć tam ę germ anizacyjnej ekspansji 
duchowej i kurczeniu zasięgu polskiej mowy. My, którzy literaln ie  w  ciągu 
kilku  miesięcy umieliśmy pokryć całą U krainę i Białoruś polskimi szkołami, 
skoro tylko rząd carski z wybuchem  W ielkiej Wojny zezwolił na swobodę 
działania, również i w tej niesłychanie ważnej kwestii m azurskiej powinniśmy 
się zdobyć na  prawdziwą chęć działania. Tu idzie może naw et o większe rzeczy 
niż tam , bo każdy krok na  Mazurszczyźnie to now y głaz, położony pod podwa­
liny najistotniejszego fundam entu  naszego by tu  państwowego i wolności, 
związanej jak  najściślej z szczęśliwym lub nieszczęśliwym załatw ieniem  pro­
blem u wschodniopruskiego. Tego, że wykształceni przez nas Mazurzy, choćby 
wzorem  znakomitego naszego historyka, M azura dr. K ętrzyńsk iego21, będą 
często opuszczali granice ich k ra ju  i emigrowali do Polski, nie obawiajm y się 
zgoła, bo oddziaływanie ich na środowisko, z którego wyszli, mimo wszystko 
zostanie, zwłaszcza gdy procent tych  em igrantów będzie większy. Kw estia n a ­
wet, czy bieda m azurska nie będzie m usiała być n a jp ierw  w yśpiewana za 
granicą, wzorem  naszych w ielkich wieszczów, którzy w ujarzm ionej Polsce 
również nie mogli tworzyć i uczyć.

Powiedzieliśmy już raz, że nie m a uświadomienia M azura bez w alki so­
cjalnej. Otóż wyjaśniając bliżej ową tezę, dodajemy, że wszystkie dotychczas 
przez nas wym ienione środki oddziaływania „z peryferii” są niczym innym, 
jak  tylko przygotowaniem  do tej właściwej batalii, k tórą  trzeba stoczyć na 
samej Mazurszczyźnie. W alka beznadziejną nie jest, bo broni pod dostatkiem  
dostarczyli nam  sami Niemcy.

I znowu ostateczna w alka o duszę m azurską nie pow inna być prowadzo­
na według jednego szablonu, ale jak  najzupełniej dostosowana do w arunków  
realnych. Przede wszystkim  zaś n i g d z i e  n i e  m o ż e  b y ć  w i d o c z n a  
r ę k a  p o l s k a ,  a po w tóre  każda g rupa  ludności m usi być opracowywana 
oddzielnie przez ludzi jak  najzupełniej do tego przygotowanych, głównie M a­
zurów, mówiących po polsku lub po niemiecku, bo kw estia  języka, zrazu 
przynajm niej, w  całej spraw ie gra  rolę podrzędną. Pam iętajm y zawsze na 
Jakuba  v. B a isen 22, Niemca z W armii, k tó ry  był duszą powstania przeciwko 
Zakonowi w pam iętnych latach 1453 do 1454 2S. Chodzi o to, aby w  część lud ­
ności wpoić przekonanie, że najw iększym  wyzyskiwaczem jej jest rząd n ie­
miecki, drugiej zaś powiedzieć, że wszystko, co złe, pochodzi z w arstw  ju n ­
kierskich i burżuazyjnych. W jakim  języku to podkopanie autorytetów  się

21 M o w a  o  W o j c i e c h u  K ę t r z y ń s k i m .
22 M o w a  o  J a n i e  B a ż y ń s k i m  ( v o n  B a y s e n ) ,  1390— 1459, p r u s k i m  s z l a c h c i c u ,  p r z y w ó d c y  o p o z y c j i  

a n t y k r z y ż a c k i e j ,  j e d n y m  z  o r g a n i z a t o r ó w  Z w i ą z k u  P r u s k i e g o  i  p i e r w s z y m  g u b e r n a t o r z e  P r u s  
K r ó l e w s k i c h .

23 W  r o k u  1454 w y b u c h ł o  p o w s t a n i e  n a  t e r e n i e  p a ń s t w a  k r z y ż a c k i e g o ,  k t ó r e  d a t o  p o c z ą t e k  
w o j n i e  t r z y n a s t o l e t n i e j .
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dokona jest już rzeczą obojętną. Najważniejsza, aby to się stało i aby Ma­
zur przestał wierzyć tak  dobrze państwu, jak  i inteligentowi z dw oru lub 
m iasta. Dopiero w  tak  powstałej próżni kredytow ej może zagnieździć się myśl
0 Polsce.

Na Mazurach, jak  wszędzie w Europie, są w arstw y posiadające i robocze, 
żyjące wyłącznie z zarobków. Szlachcica polskiego tam  już nie ma zupełnie, 
a miejsce jego zajął wyłącznie junkier pruski. Stało się to jeszcze w  wieku 
XVII wskutek edyktu Wielkiego K urfiirsta  z dnia 7 lutego 1684, polecającego 
składać posiadaczom większych obszarów dowód, że znajdująca się w ich 
w ładaniu ziemia była zawsze, lub przynajm niej przed r. 1612 szlachecką, 
a także wskutek reskryptów  Fryderyka W ilhelm a I z 2 m arca 1724, zakazu­
jącego osiadania Polakom na Pruskiej L itw ie i innego z 25 m arca tegoż roku, 
nie dozwalającego w ogóle Polakom i Żydom na nabyw anie własności ziem­
skiej w Prusiech Wschodnich, k tóry to ostatni akt jest tym  ciekawszy, że 
wydany został w momencie, kiedy Mazurszczyzna więcej może niż kiedy indziej 
potrzebowała sił osadniczych. Wszak ze spisu dokonanego w r. 1738 wynika, 
że już tylko w  granicach 21 urzędów m azurskich było pustych 1495 posiadłości 
(Hufen) kmiecych a 3909 chłopskich, głównie w okolicach Węgoborku, Orzysza, 
Jańsborga 24, Lecu, Nidborku 26, Szczytna i Działdowa. Tak to raison d ’e ta t już 
wówczas w Prusiech  Wschodnich panował nad elem entarnym i względami 
ekonomicznymi, znowu przeciwnie niż u nas, gdzie wszystko służyło in te re­
som jednostki a nic Rzeczypospolitej2e.

Wyniszczenie i w yparcie m azurskiej szlachty polskiej było największym 
ciosem, jaki spotkał polskość Mazurszczyzny, ciosem, od którego ona nie dźwig­
nęła się do dnia dzisiejszego, ani też dźwigać nie usiłowała. Junk ier popiera­
ny  przez rząd, szkołę i pastora, solidarny i karny  odtworzył całkowicie typ 
dawnego Krzyżaka, trzym ającego w  żelaznej ręce władzę i wpływ. Pięćset 
gniazd junkierskich  (G utsbezirke)27 na Mazurach, poza miastami, przeważnie 
tylko koloniami urzędniczo-żołnierskimi, nadaje niemiecki charak ter krajow i
1 nie dopuszcza do jakiejkolw iek em anacji swobodnej myśli opanowanego 
i zawisłego od siebie ludu. Wyjście z Mazurszczyzny do niemieckich przemysło­
wych okolic zachodnich przeszło 1/4 miliona ludu w ostatnich 30 latach  przed 
W ielką Wojną było głównie dziełem junkra, dzierżącego na Mazurszczyźnie 
w r. 1907 około 30% całej upraw nej powierzchni, a łącznie ze stosunkowo 
nielicznymi a bogatymi chłopami przeszło 73,2%. Cała reszta ludności musi się 
zadawalać 26,8% powierzchni uprawnej. Gdy zważymy, że w 1912 r. 30 412 ha 
upraw nej ziemi m azurskiej należało do rządu (Domänenfiscus), przy czym 
M azurzy dzierżawcami nie są, i że lasy rządowe (Forstfiskus) obejmowały 
ogromny areał 195 136 ha, pojmiemy, iż w  s a m y m  j u ż  t y l k o  p r o b l e ­
m i e  r o l n i c z o - l e ś n y m  t k w i  m o c  m a t e r i a ł ó w  e k s p l o z y w -  
n у с h, których użycie zręcznej agitacji chyba trudnym  nie będzie. Muszą

24 P is z .
25 N id z ic a .
2$ W i e l o k r o t n i e  p ó ź n i e j  w r a c a n o  d o  t w i e r d z e ń  o  s z c z e g ó l n y m  z n a c z e n i u  w i e k u  X V I I I  d la  

u k s z t a ł t o w a n i a  o d r ę b n o ś c i  M a z u r ó w .
27 M o w a  o  m a j ą t k a c h  z i e m s k i c h ,  k t ó r y c h  w ła ś c i c i e l e  p o s i a d a l i  t a k ż e  p e w n e  a t r y b u t y  w ł a d z y  

a d m i n i s t r a c y j n e j .
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być tylko oddzielni specjaliści od każdej grupy ludności i robotę należycie 
obmyśleć.

Łączącym m omentem  pracy agitacyjnej będzie okoliczność, że Mazurzy, 
bez względu na to czy bogaci, czy ubodzy, w  przeciw ieństwie do Niemców 
siedzą wszędzie tylko na najuboższej ziemi, lotnych piaskach, zboczach wzgórz 
i wertepach, że wszystkim  b ra k  pastwisk, że nie mogą korzystać z rybnych, 
oddanych w dzierżawę jezior, a tym  m niej z lasów, gdzie naw et zbieranie 
grzybów, jagód i chrustu  podlega setnym  ograniczeniom i szykanom. Nad 
całym kra jem  i jego gospodarstwem  czuwa wielogłowy apara t policyjny wod­
ny i leśny, k tóry  .poróżnić z ludnością nie należy chyba również do zadań, 
przechodzących m iarę usilnej woli i roztropnego działania. A cóż dopiero 
mówić o zam ierzonej przez Niemców kolonizacji po myśli ustaw y państwowej 
z dnia 11 sierpnia 1919 r. i przewidzianym  tem pie 6 razy szybszym, niż to, 
w jakim  dokonywała się ona na  kresach niemieckich do wybuchu wojny. 
Wszak istnieje pomysł skolonizowania 2 000 000 hektarów  w  ciągu około 
30 lat, przy czym Niemcy m ają  na myśli głównie P ru sy  W schodnie a w nich 
znowu Mazurszczyznę 2e.

Na razie w  Prusiech W schodnich m a być odjęta właścicielom obszarów 
ponad 100 ha przestrzeń 300 000 ha. Nowe kolonie, głównie znowu niemieckie, 
będą sadowić się na  dobrej ziemi obszarów dworskich, a M azur po daw nem u 
będzie orał swe  lotne piaski i kam ieniste  nieużytki, co jak  na dłoni wypisuje 
i potwierdza dotychczasowa robota Stowarzyszenia Ziemskiego P ru s  Wschod­
nich, które do dnia 20 IV 1920, lokując tu  razem  1953 osadników, oddało ziemię 
tylko w 43% mieszkańcom P rus Wschodnich, w 33% przybyszom z Rzeszy, 
a w  24% reem igrantom . Z ostatnio zakupionych na cele kolonizacyjne 21 745 ha 
(40 m ajątków), na  byłe tereny  plebiscytowe w ypada 13 750 ha, a na  resztę 
P rus W schodnich zaledwie 8 025 ha. W samych tylko powiatach Szczytno, Lec, 
Ządzbork 20 i N idbork leży z powyższej ilości 18 m ajątków  z łącznym obsza­
rem  11 642 ha.

W szystkie przytoczone fak ty  dają  do myślenia, tym  bardziej że M azur jest 
podejrzliwy i n ierad  widzi obcych przybyszów, zwłaszcza z dalszych stron. 
Okoliczność, że Polacy głównie z Poznańskiego i P rus Zachodnich do roku 
1912 zakupili na  Mazurszczyźnie 29 194 h a 30 także zgoła nie przysporzyła nam  
przyjaźni, choć przecież o polskiej kolonizacji we właściwem tego słowa zna­
czeniu w  owym wypadku nie było jeszcze mowy. Całkiem  inna rzecz, gdy 
zacznie n a  M azurach działać praw dziw a śruba państwowej kolonizatorskiej 
polityki germ anizacyjnej w myśl pąprzednio już ogłoszonej zasady, że „bei 
den Aufkäufen von Grundbesitz durch  den Staat, handelt es sich meistens 
um  das Z urückdrängen des Polentum s” (Bericht des Landw. Zenntralvereins, 
A llenstein 1908-9.S.43).

Że M azur obcych nie lubi, naw et ubóstwianych przez siebie „K ultur- 
tragerów ” niemieckich, skoro tylko nie pochodzą z P rus Wschodnich, św iad­
czy okoliczność, iż tego roku przeżyła Mazurszczyzna k ilka stra jków  szkol­

28 S z e r o k o  p r o j e k t o w a n e  p o m y s ł y  k o l o n i z a c j i  n i e  z o s t a ł y  u ió w c z a s  z r e a l i z o w a n e .
29 M r ą g o w o .
30 W o b e c  o g r a n i c z e ń  s t a w i a n y c h  P o l a k o m  p r z y  k u p n i e  z i e m i  n a  t e r e n i e  P o z n a ń s k i e g o  i  P r u s  

Z a c h o d n i c h  P o la c y  z  t a m t y c h  t e r e n ó w  k u p i l i  w ó w c z a s  s z e r e g  m a j ą t k ó w  n a  M a z u r a c h .  N i e j e d n o ­
k r o t n i e  w ł ą c z a l i  s ię  o n i  a k t y w n i e  d o  d z i a ła l n o ś c i  n a r o d o w e j .
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nych, powstałych z tego powodu, że rząd przysłał tu  nauczycieli, którzy dotąd 
uczyli w Poznańskiem  lub w Prusiech Zachodnich. Ci panowie, zaprawieni na 
robocie w  stronach, gdzie wobec dziatwy polskiej wszystko było dopuszczalne, 
tak  ostro wzięli się do swego zadania między M azuram i i tak  zaczęli poniewie­
rać ich język, iż wywołali nieoczekiwaną przez nikogo falę strajkow ą, a sta­
rzy Mazurzy przypomnieli sobie naw et fakt, że na Mazurszczyźnie n ie  tak  d a ­
wno jeszcze uczono po polsku. Przecież język polski z szkół m azurskich znikł 
dopiero wskutek rozporządzenia z 7 stycznia 1866 i reskryptu  Oberprezydenta 
P rus Wschodnich z dnia 24 czerwca 1873.

Do takich oto, jak  powyższe, podstaw i myśli sięgałaby robota wśród 
ludności rolniczej, zasobniejszej, skłonnej do specjalnego chłopskiego realizmu. 
Inna całkiem  praca musi być prowadzona wśród szerokich w arstw  robotni­
czych lub małorolnych pracujących w  licznych dworach, tartakach  *, a nawet 
obejściach niektórych bogatych chłopów, wśród rzeszy rybackiej, pomocników 
leśnych, służby kolejowej i tych wszystkich, którzy nic nie m ają  do stracenia 
a dużo do zyskania. T u  t r z e b a  o t w o r z y ć  n a  o ś c i e ż  w r o t a  s o ­
c j a l i z m o w i ,  a i m  r a d y k a l n i e j s z e m u  t y m  l e p i e j .  Przecież 
wszystko prawie, co m a wartość i na co robotnik m azurski się patrzy, należy 
do Niemców, tak  że prostą drogą kontrastu  myślowego musi powstać w nim 
idea, iż główną winę jego złej doli, k tó rą  trzeba m u uświadomić, dźwiga rów ­
nież nie kto inny tylko Niemiec, inteligent, urzędnik, fabrykant, leśniczy, jun- 
kier, pastor, bogaty kupiec itd. Niemcy, zrozumiawszy całą robotę, w innych 
w arunkach zepchnęliby ją, rzecz jasna, z pewnością n a  Polskę lub na intrygę 
polską w ogóle. Tu, gdy agitacja będzie zręczną, tego uczynić nie będą w sta­
nie, bo im n ik t nie uwierzy. N aw et używanie języka „mazurskiego” nie będzie 
przy tym  budziło jakichkolw iek podejrzeń. D ruk wszelkich agitacyjnych m a­
zurskich broszur, pism i innych publikacji śmiało może być tedy w ykonyw a­
ny w Królewcu, Tylży, a naw et na  Mazurszczyźnie. Będzie to robota party jna, 
a nie mazurska, a tym  mniej polska.

Jeżeli idzie o sam w ątek  pracy agitacyjnej, to działalność wśród m azur­
skich w arstw  robotniczych można opierać jak  na  fundamencie na  znakomicie 
już opracowanych m etodach agitacyjnych komunistów niemieckich, gdyż jeżeli 
gdzie, to specjalnie na  Mazurszczyźnie znajdzie się zaraz ilustracja  do wszyst­
kich zarzutów, czynionych ustrojowi społeczeństwa burżuazyjnego i kap ita li­
stycznego. W w ielu stronach panują  tu  przecież stosunki w prost feudalne, 
a junkrzy  urządzają się tak, jak  im  się podoba. W szczególności atakować mo­
żna protegowanie wielkich agrariuszy przez rząd, co już miało zresztą miejsce 
i przed W ielką Wojną, ich paskarstwo, jakiego się dopuszczali w  czasie wojny 
i po niej, a przede wszystkim junkierskie  tendencje do obniżania wkładów 
w ziemię. Zmniejsza się przez to wydajność zbiorów, rośnie cena targowa, jun- 
k ier zaś w  rezultacie zyskuje potrójnie, bo i na cenie coraz to rzadszego pro­
duktu  i n a  niewydanej płacy robotnika i na  niezakupionych nawozach sztucz­
nych. Nie b rak  i takich, którzy o rną  rolę przeistaczają w  pastwiska i  to w  mo­
mencie, gdy P rusy  Wschodnie pękają  od nadm iaru  bydła i koni, co podniosłem

* P r z y  k o ń c u  s i e r p n i a  1921 w y b u c h ł  s t r a j k  w  p r z e s z ło  150 t a r t a k a c h ,  p o ło ż o n y c h  w  p o ł u d n i o ­
w o - w s c h o d n i e j  c z ę ś c i  P r u s  W s c h o d n ic h ,  k t ó r y ,  n i e s t e t y ,  w s k u t e k  n i e z o r g a n i z o w a n i a  i  n i e i s t n i e n i a  
p r a c y  u ś w i a d a m i a j ą c e j  n a  M a z u r s z c z y ź n ie  z u p e ł n i e  d l a  p o l s k o ś c i  n i e  m ó g ł  b y ć  w y z y s k a n y .
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już w  mojej rozprawie, napisanej w grudniu  1920 r. pod tytułem : „Przyszłość 
P rus Wschodnich jako tery torium  politycznie i gospodarczo niezależnego”. Że 
zaś napraw dę zmniejsza się troskliwość o upraw ę roli świadczy okoliczność, 
że w  porównaniu z r. 1913 w gospodarstwach ponad 100 ha zbiór żyta z hek­
ta ra  nie dał w r. 1920 jak  wówczas 1,62 tony, lecz tylko 1,16 czyli że um niej­
szy! się o 28,4% *. Podobnie jest i z innym i płodami. I to ważne, że gdy ceny 
za wszystkie produkty  wobec przedwojennych wzrosły w  Niemczech 10 do 
20 razy, to płace robotnicze w Prusiech Wschodnich, zwłaszcza zaś na  M azur- 
szczyźnie, tylko 3 i 1/2 raza **. W ogóle m ateria łu  do agitacji i kopania prze­
paści między niem ieckim  junkrem  i  przedsiębiorcą i tym  wszystkim, co za nim  
stoi, a robotnikiem  m azurskim  jest moc ***.

Pracy  nad robotnikiem  i m ałorolnym  należy wróżyć i z tej racji duży sku­
tek, iż Mazurszczyzna w  m iarę pogarszania się ry n k u  pracy na zachodzie 
Niemiec i spadku m azurskiej emigracji zarobkowej będzie coraz to bardziej 
cierpiała na przeludnienie, tu  gorsze w  następstw ach, niż np. w Polsce, gdyż 
M azur nie zna zwyczaju dzielenia gruntów, lecz w  całości przekazuje je 
tylko jednem u dziecku, resztę zaś spłaca. M ateriału  proletariackiego zatem  nie 
braknie, zwłaszcza gdy z zew nątrz należycie ściśniemy P rusy  Wschodnie 
i wszystkim i sposobami będziemy dążyli do ich zubożenia oraz do zabicia tego 
niewielkiego przemysłu, jak i się tu  rozwinął. I m  b i e d n i e j s z e  b ę d ą  
P r u s y  W s c h o d n i e  i i m  b a r d z i e j  p r z y j m ą  c h a r a k t e r  p r o ­
w i n c j i  c z y s t o  r o l n i c z e j ,  t y m  ł a t w i e j s z e  s t a n i e  s i ę  o d ­
d z i a ł y w a n i e  P o l s k i .  Mostem, gdy idzie o uzyskanie wspólności dą­
żeń między inaczej uśw iadam ianą i obrabianą osiadłą w arstw ą „gburów” m a­
zurskich, a robotniczą, stanie się jednomyślność w  potępieniu, zam ierzonej 
przez rząd, niemieckiej kolonizacji. „G bur” będzie ją  zwalczał, ze względu 
na uk ry tą  tendencję w ydarcia m u ziemi, a robotnik z powodu socjalistycznej 
doktryny, głoszącej, że wszystkie w arszta ty  pracy w inny się znaleźć w  ręku 
społeczeństwa i państwa.

R o z d z i a ł  III

R o la  p o l s k i e j  W a r m i i  i  s k ł a d  l u d n o ś c i  t e g o  k r a j u .  N i e b e z p i e c z n y  d l a  p o l s k o ś c i  w z r o s t  i l o ś c i  m ie s z ­
k a ń c ó w  m i a s t a  O l s z t y n a .  — P o t r z e b a  n a t y c h m i a s t o w e j  i  k o n s e k w e n t n e j  p r a c y  n a r o d o w o - o ś w i a to -  

w e j  n a  W a r m i i .  S p o s o b y  i  m e t o d y  d z i a ł a n i a  o ś w i a t o w o - n a r o d o w e g o  w ś r ó d  W a r m i a k ó w .

Olbrzymim ułatw ieniem  w oddziaływaniu uśw iadam iającym  na M azur- 
szczyznę z peryferii jest fakt, że w  naszym  ręku  posiadamy kaw ałek  W arm ii31, 
terytorium , gdzie dotąd polskość jako tako się trzym a, mimo niesłychanego 
parcia na nią z wszystkich możliwych stron. B a s t i o n  w a r m i ń s k i ,  
c h o ć  s z c z u p ł y  p o w i e r z c h n i ą ,  m o ż e  p r z e c i e ż  s p e ł n i ć  n a d ­
z w y c z a j n ą  r o l ę  w  p r z e s z c z e p i a n i u  t a m  t e g o  w s z y s t k i e ­

* N a  P o m o r z u  n a w e t  o  58,5e/o, a  M e k l e n b u r g u  —  52,5% i t d .
** N a  Ś lą s k u  6 1 1/2 r a z a ,  w  H a n o w e r z e  5 i  1/2 i td .

•** Z w r a c a m y  u w a g ą  n a  d o s k o n a l e  n a p i s a n ą  b r o s z u r ą :  D ie  A g r a r f r a g e .  L e i t f a d e n  z u m  K u r s u s  
f ü r  L a n d a g i t a t o r e n  v o n  N .  U n f r i e d .  L e i p z ig  —  B e r l i n .  F r a n k e s  V e r l a g  G .m .b .H .

31 T z w .  p o l s k ą  W a r m i ą  t w o r z y ł  w ó w c z a s  p o w i a t  o l s z t y ń s k i  i  c z ę ś ć  p o ł u d n i o tu a  p o w i a t u  r e s z e l~  
s k i e g o  ( b i s k u p i e c k i e g o ) .
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g o  o d  w e w n ą t r z ,  c z e g o  z P o l s k i  p r z e m y c i ć  s i ę  n i e  da .  
Wszak polska W arm ia zajm uje w Prusiech W schodnich położenie niem al cen­
tralne. Ale i tu, chcąc mieć kiedyś poparcie, m usimy włożyć niemało konse­
kw entnej pracy, aby g ru n t narodowy wzmocnić i tkwiące w nim  siły poten­
cjalne wydobyć na wierzch.

Polska W arm ia, k tórą  trzeba pilnie odróżniać od nieporównanie od niej 
większej czysto niemieckiej, sięgającej brzegu Hafu F ry sk ieg o S2, obejmuje 
nieduży tró jkąt, położony między wsią K urki (w punkcie, gdzie się zbiegają 
granice powiatów olsztyńskiego, ostródzkiego i niborskiego), m iejskim lasem 
reszelskim i wsią W in d tk en ss przy drodze żelaznej Olsztyn — M ohrungen31. 
Cała powierzchnia tego kraju , będącego basenem  górnej Alli (Łyny) i Paśsargi 
(Pasłęki), mierzy około 1100 km 2, tworząc wklęsłość terenu między szeregiem 
wzgórz, wznoszących się poza isohypsę 150 m, a zam ykających ją  od połud­
niowego wschodu i północy. W arm ia o tw arta  jest tylko ku zachodowi. Na tej 
niedużej a tak ważnej dla nas przestrzeni, n ie  większej od zwyczajnego po­
w iatu  wschodniopruskiego, skupiło się według spisu niemieckiego z r. 1910 
w granicach pow iatu reszelskiego 7 264, a w granicach olsztyńskiego 38 717 
ludności mówiącej po polsku. Odrzuciwszy żywioł niepewny, będący na progu 
germanizacji językowej, w każdym  razie otrzym am y jeszcze mniej więcej 
40 000 ludzi, którzy są rdzennym i Polakam i, z czego znowu 25% narodowo 
uświadomionych i jako takich w ystępujących *. Reszta trzym a z Centrum . 
Zważywszy, że P rusy  Wschodnie są kra jem  bardzo rzadko zaludnionym  i że 
przeciętnie w  powiecie reszelskim na 1 km 2 siedzi zaledwie 59,16 mieszkańców, 
w  olsztyńskim zaś, mimo dużego miasta, naw et tylko 44,39, otrzym am y (mając 
n a  oko wyłącznie ową om awianą przestrzeń 1100 km 2, zajętą przez żywioł pol­
ski) około 40 Polaków na 1 km 2, czyli innym i słowy południowa W arm ia jest 
kra iną  czysto polską z kilkoma, sterczącymi w  niej wyspam i niemieckimi. 
S ta tystyka niemiecka, podająca dla pow iatu reszelskiego, według obliczeń 
z r. 1910, ludności polskiej 14,28% na 1 km 2, a dla powiatu olsztyńskiego 
42,54%, operuje tak  niskimi procentam i dlatego, że do powiatu reszelskiego 
przyłączono obszary czysto niemieckie, zaś do pow iatu olsztyńskiego wliczono 
miasto Olsztyn, gdzie według spisu z roku 1910 skupiło się 29 344 Niemców. 
W W artem burgu as, w drugim  mieście powiatu olsztyńskiego, siedzi ich 3000, 
a w 25 tam tejszych wsiach i n iektórych obszarach dworskich praw ie cała 
reszta. Pozostaje jeszcze z ogółem 129 wsi pow. olsztyńskiego 104, w których 
żywioł polski silnie przeważa i nadaje krajow i po głębszym w patrzeniu  się

* L u d n o ś ć  W a r m i i  r ó ż n i  s i ę  o d  m a z u r s k i e j  z a r ó w n o  p o d  w z g lę d e m  f i z y c z n y m ,  j a k  i  j ę z y k o ­
w y m .  W a r m i a c y  s ą  r o ś l e j s i ,  n i ż  M a z u r z y  i  n i e  , , s c y p i ą ” , c z y l i  n i e  m a z u r u j ą ,  p r z y n a j m n i e j  n i e  
w  t a k  s i ln y  s p o s ó b ,  j a k  M a z u r z y .  O s a d y  i c h  p o w s t a ł y  z a  d a w n y c h  c z a s ó w ,  b o  s t a r e  k s i ę g i  p a r a ­
f i a l n e ,  w  k t ó r y c h  n i e k i e d y  o r y g i n a l n e  r ę k o p i s y  s i ę g a j ą  1607 r . ,  p r z y t a c z a j ą  m ie j s c o w o ś ć  w a r m i ń s k ą  
w  b r z m i e n i u  p o l s k im .  I  t o  n i e m n i e j  d o w o d z i ,  ż e  p o l s c y  W a r m i a c y ,  a  n i e  N i e m c y ,  b y l i  p i e r w s z y m i  
p o  w y t ę p i o n y c h  t u  P r u s a k a c h  k o l o n i z a t o r a m i  k r a j u ,  ż e  o s a d y  i c h  r o z s i a d ł y  s ię  n a  u r o d z a j n y c h  
n i s k i c h  ł ę g a c h  p o n a d  Ł y n ą  i P a s ł ę k ą ,  g d y  p ó ź n i e j  p r z y b y l i  N i e m c y  z a j ę l i  c h ł o d n i e j s z e  i  m n i e j  u r o ­
d z a j n e  w z g ó r z a .

32 Z a l e w  W i ś l a n y .
33 W o ł o w n o  p o d  O l s z t y n e m .
34 M o r ą g .
35 B a rc z e tu o .
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charak ter wybitnie polski. Zwłaszcza dziatw a jest polska. Według statystyki 
niemieckiej z r. 1910 było dziatwy polskiej na  om aw ianym  przez nas terenie 
olsztyńskim 66%, a według statystyki Rady Ludowej (z m arca 1920) naw et 
80%. Tamże naliczono wówczas w 97 gm inach 6041 dzieci polskich w wieku 
szkolnym, a tylko 1472 niemieckich. Gorzej już jest z powiatem  reszelskim, 
gdzie skupień czysto polskich praw ie że nie ma, choć i tu  w k ilkunastu  gmi­
nach mam y poważne ilości żywiołu polskiego, w ahające się między 30 a 80% 
(B red inken30 — 826 Polaków, L ab u ch 37 — 117, Neudins 38 — 3 52, Paud- 
l in g 38 — 81, Raschung 40 — 368, R id b ach 41 — 594, Rochlack 43 — 290, Sta- 
nislewo 43 — 847, Striew o 44 — 475, Wengoyen 48 — 355).

Uwzględniając dane z 1 grudnia 1900 roku, a zatem  sprzed 10 la t  wstecz, 
przytoczone wyżej procenty wskazywałyby na zmniejszanie się w arm ińskiej 
ludności polskiej. Słabszym byłoby ono w powiecie reszelskim, gdzie ludność 
polska stanowiła podówczas 14,76% ogólnej, a mocniejsze w  olsztyńskim, po­
siadającym  przed 10 laty  jeszcze 48,80% Polaków. (Zobacz Prof. Dr. A. Hesse, 
„Die Bevölkerung von O stpreussen”, Jen a  1916) To zmniejszenie się procentu 
ludności polskiej w Olsztyńskiem nie powinno nas atoli zbytnio przerażać ze 
względu, że działa tu  wyłącznie narasta jąca  liczba Niemców, w mieście Olszty­
nie, k tóry z .małego miasteczka, liczącego jeszcze w  r. 1871 tylko 5529 dusz 
już w roku 1895 doprowadził do 21 579, a w 1910 do 33 077, a to z powodu po­
łożenia na krzyżownicy ważnych dróg kom unikacyjnych (11 gościńców, 4 linie 
kolejowe 4e) w  miejscu, gdzie przecinają one wielki szlak kolejowy, biegnący 
z Berlina przez Poznań i Toruń do Insterburga, a stąd do K łajpedy i Kowna. 
Podobnie niebezpiecznie i z tych samych przyczyn zaczęło narastać  drugie 
miasto polskiego południa P rus Wschodnich, O s tró d 47, położone przy owej 
niekorzystnej dla nas m agistrali kolejowej Toruń — Insterburg  i kanale ober- 
lan d zk im 48, tworzącym  drogę wodną do Elbląga. W roku 1875 liczyło ono 
5746 mieszkańców, a już w 25 la t potem 13 163. W zrost owych m iast w  słabo 
zresztą zaludnionych Prusiech  W schodnich stoi w jaskraw ym  kontraście do 
takich  np. faktów: K łajpeda w r. 1871 miała 19 008 mieszkańców, a w 1910 
zaledwie o 2000 więcej, tj. 21 410. B raunsberg 49 w r. 1864 liczył 10 571, a w 46 
la t później, tj. w  roku 1910 zaledwie o 3000 więcej (13 599). Jeszcze gorzej jest 
z H eilsberg iem 59, Bartensteinem  51 i w ielu innym i m iastam i wschodniopruski-

36 B r e d y n k i  p o d  B i s k u p c e m .
37 Ł a b u c h  p o d  B i s k u p c e m .
38 P o w i n n o  b y ć  N e u d i m s  — N a j d y m o w o  p o d  B i s k u p c e m .
39 P u d l ą g  p o d  B i s k u p c e m .
40 R a s z ą g  p o d  B i s k u p c e m .
41 R z e c k  p o d  B i s k u p c e m .
42 R u k l a w k i  p o d  B ż s k u p c e m .
43 S t a n c l e w o  p o d  B i s k u p c e m .
44 S t r y j e w o  p o d  B i s k u p c e m .
45 W ę g ó j  p o d  B i s k u p c e m .
46 W  t y m  m i e j s c u  n a l e ż y  j e s z c z e  z w r ó c i ć  u w a g ę  n a  k o n s e k w e n c j e  n a r o d o w o ś c i o w e ,  p o  u t w o ­

r z e n i u  w  r o k u  1905 r e j e n c j i  o l s z t y ń s k i e j .
47 O s t r ó d a .
48 K a n a l  O s fc ró d z k o -E lb lą s k i .
49 B r a n i e w o .
50 L i d z b a r k  W a r m i ń s k i .
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mi, k tóre  tak  cudownie kw itną  pod rządam i pruskim i, że nie tylko nie zyskują, 
ale naw et tracą na ludności. C o  d o  O l s z t y n a ,  k t ó r y  c z y n i  w y j ą ­
t e k  i z i ś c i e  a m e r y k a ń s k ą  c h y ż o ś c i ą  r o ś n i e ,  p o w i n n i ś ­
m y  b y ć  p r z e t o  n a  c z a t a c h  i w s z y s t k o  r o b i ć ,  a b y  w z r o ­
s t o w i  j e g o  p r z e s z k o d z i ć  i n i e  w y t w a r z a ć  w  p o l s k i e j  
W a r m i i  m o c n e g o  c e n t r u m  g e r m a n i z a c y j n e g o .  Najlepszym 
środkiem  byłoby upośledzenie ruchu kolejowego na m agistrali Olsztyn — Toruń 
i kierowanie go na szlak północny Braunsberg — Elbląg — Tczew.

W racając do omawiania stosunków gmin w iejskich w  Olsztyńskiem i Re- 
szelskiem, podkreślamy fakt, że razem  mam y tam  około 130 wsi i przysiółków, 
k tóre  wym agają jak  najstaranniejszego zajęcia się nimi, bo lud warm iński 
z wszech m iar na to zasługuje, a pozycja geograficzna, jaką zajmuje, wycho­
dząc z interesów ogólnopolskich, predestynuje go w prost do roli szczególnie 
ważnej. Tymczasem to, co się z naszej strony w tym  k ierunku  dotąd robi, jest 
zaledwie śmiesznym drażnieniem  Niemców i niczym więcej, drażnieniem, za 
które W arm iak na miejscu często ciężko płaci. Bo proszę mi pokazać polski 
lud, który, choć od wieków tum aniony i od polszczyzny odstręczany, tak  by się 
do niej żywiołowo dotąd garnął i  tak  dobrze się trzym ał *. Wszak za rządów 
Komisji plebiscytowej w  m arcu 1920 r., gdy chodziło o przekonanie jej, czy 
polskie domagania się na  polu szkolnictwa są słuszne, w  ciągu 8 dni zgłosiło 
się do apelu 65 gm in powiatu olsztyńskiego i 7 reszelskiego, żądając szkół pol­
s k ic h '2. A kiedy potem  po długich przeszkodach i staraniach, już zaledwie 
na 2 tygodnie przed plebiscytem " ,  pozwolono na  otwarcie k ilkunastu  szkółek, 
bo większej ilości d la  b raku  nauczycieli uruchomić nie było można, wszędzie 
błyskawicznie rosła liczba polskich dzieci a w raz z nią i zainteresowanie ro­
dziców.

I nie trzeba sądzić, że ten  lud m a choć ślad jakiegoś oparcia o w arstw y 
inteligentne. Na W arm ii na  90 księży jest tylko 11 Polaków, z których prze­
bywa tam  8 **, a 3 na M azurach, zaś na  187 nauczycieli ludowych powiatu 
olsztyńskiego jest tylko 1, którego posądzić można o jakieś sym patie po lsk ie54. 
Reszta tworzy jak  najzajadlejszą zgraję germanizatorów . Nie m a polskich czy­
telń, burs, ochron, nie m a praw dziw ych banków, nie m a towarzystw ro ln i­
czych, związków zawodowych, parcelacyjnych, słowem, niczego, bo to, co jest, 
nie może zgoła uchodzić naw et za surogat jakiejś choćby najskromniejszej, 
planowej organizacji. Jedna, dobrze zresztą redagowana, „Gazeta Olsztyńska” 
z k ilku skupiającym i się przy niej inteligentam i i Związek Polaków w P ru -

* W  35 g m i n a c h  w a r m i ń s k i c h  m a j ą  P o l a c y  w ię k s z o ś ć  w  r a d a c h ,  a ,  z d a j e  s ię ,  n i e  m a  a n i  j e d n e j  
w i o s k i  w  O l s z t y ń s k i e m  i  p o ł u d n i o w e j  c z ę ś c i  R e s z e l s k i e g o ,  g d z i e  b y  n i e  z a s ia d ł  b o d a j  j e d e n  r a d n y  
P o la k .  T a k  s a m o  s ą  p o l s c y  z a s t ę p c y  w  z a r z ą d a c h  s z k o l n y c h  i  k o ś c i e l n y c h .  W  s e j m i k u  p o w i a t o w y m  
o l s z t y ń s k i m  z a s i a d a  5 P o la k ó w ,  w  w y d z ia l e  p o w i a t o w y m  ( K r e i s a u s s c h u s s )  — j e d e n ,  w  s e j m i k u  
r e s z e l s k i m  — 1, w  S e j m i e  w s c h o d n i o p r u ś k i m  — 1 (K s . k a n o n i k  [W a le n ty ]  B a r c z e w s k i  z  B r u n s w a ł d u  
[ B r ą s w a ł d  p o d  O l s z ty n e m ] ) ,  w  r a d z i e  m i e j s k i e j  o l s z t y ń s k i e j  — 1. Z w i ą z e k  P o la k ó w  w  P r u s i e c h  
W s c h o d n ic h  l i c z y  n a  W a r m i i  1500 c z ło n k ó w .

** O t w a r c i e  d z i a ła  t y l k o  4.

51 B a r t o s z y c e .
52 M o w a  o  z b i e r a n i u  d e k l a r a c j i  o d  r o d z i c ó w ,  k t ó r z y  c h c i e l i  p o s y ł a ć  d z i e c i  d o  s z k ó ł  p o l s k i c h .
53 S z k o ł y  t e  f a k t y c z n i e  n t e  m o g ł y  p r o  w a d z i ć  d z l a ł a l n o ś c t  z  p o w o d u  o g ł o s z o n y c h  w a k a c j i  

l e t n i c h .
54 M o w a  o  J a n i e  B r z e s z c z y ń s k i m ,  w ó w c z a s  n a u c z y c i e l u  w  G r o n i t a c h .
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siech Wschodnich, k tó ry  rozporządza zaledwie 3 czy 4 siłami organizatorskim i, 
a bardzo skrom nym i zasobami — oto wszystko *. Widzę tak  czarno rzeczy, bo, 
jako daw ny działacz społeczny i narodowy, w czasie mojej 12-letniej pracy 
na stanowisku przewodniczącego Towarzystw a Szkoły Ludowej w  Tarnopolu, 
nabyłem  chyba dostatecznej pewności w ocenianiu wartości i potrzeb wszel­
kich organizacji ludowych. I na  podstawie mego doświadczenia stwierdzam, 
że g d y  n i e  w z m o c n i m y  n a t y c h m i a s t  n a s z e j  p o z y c j i  n a  
W a r m i i ,  u t r u d n i m y  s o b i e  n i e s ł y c h a n i e  n a s z ą  p r z y s z ł ą  
d z i a ł a l n o ś ć  n a  M a z u r s z c z y ź n i e ,  o ile nie będziemy musieli od 
niej całkowicie naw et odstąpić. Rzucenie w iernej placówki w arm ińskiej było­
by  zresztą w ogóle najsrom otniejszym  zaniedbaniem  kardynalnego obowiązku 
narodowego. Dla poparcia m ych słów dodam, że na takiej samej praw ie prze­
strzeni, co W armia, w  ciągu m ojej 12-letniej działalności w  m ieszanym n aro ­
dowościowo okręgu polsko-ukraińskim  skupiłem  stopniowo 214 czytelń, umiesz­
czonych w całym szeregu własnych domów ludowych wiejskich, 42 różnych 
szkół, zakładanych mimo bardzo gęstej sieci polskich zakładów, u trzym yw a­
nych z funduszów krajow ych, ogromną ilość kółek rolniczych, spółek zarobko­
wych, kas Reifeisena itd. Ilość oddanych czytelniom wiejskim  książek, prze­
ważnie odpowiednich, opraw nych i skatalogowanych — dochodziła mnogich 
dziesiątków tysięcy, wysłanych do czytelń egzemplarzy pism ludowych, obra­
zów i druków  setek tysięcy, jeżeli nie milionów, ilość wygłoszonych odczytów 
niedzielnych w ielu tysięcy, a całość p racy koncentrowała się w  oświatowej 
centrali tarnopolskiej, rozporządzającej obok bardzo licznych sił prelegenckich 
ogrom nym  kilkupiętrow ym  domem ludowym, gdzie znowu obok bursy  na  150 
dzieci włościańskich, obszernej biblioteki, muzeum podolskiego itp. znajdo­
w ały  się w ielkie sale, w  k tórych całymi latam i dzień w  dzień m iały miejsce 
bezpłatne ludowe w ykłady i zgromadzenia. Dopiero taka ciężka i d ługa praca, 
w ykonana przy bezinteresownej i najofiarniejszej pomocy tysięcy in te ligent­
nych a karnych pracowników, bo sam nie byłbym  niczego zdziałał, oddała mi 
w  ręce, i to n ie  niepodzielnie, kierownictwo jakim i 200 000 ludzi, których do­
statecznie uodporniłem  na popierane przez rząd austriacki zakusy ukraińskie. 
Już  sam a tylko suma, jaką zebrałem i obróciłem na cele oświatowe, wynosiła 
kilka milionów koron, czyli, licząc się z dzisiejszym spadkiem  waluty, w iele 
dziesiątków milionów m arek niemieckich. A przecież z wyjątkiem  sił p isar­
skich i nauczycielskich n ik t nie b ra ł pensji. Gdybyśmy przeliczyli na  p ienią­
dze wartość bezinteresownie w ykonanej w ciągu la t  12 pracy, doszlibyśmy 
do zawrotnej kwoty jakiej setki milionów m arek  niemieckich.

W arm ia m a.gorszego chyba wroga, niż nim  był rządzony przez Polaków 
Ukrainiec, praca zatem m usi być jeszcze intensyw niejsza niż tam  i ani chwili 
z n ią  zwlekać nie należy, lecz za pomocą odpowiednich organizacji natych­
m iast przystąpić do dzieła, mianowicie:

a) do zakładania czytelń wiejskich, do zaopatryw ania ich w  książki i ga­
zety oraz do wznoszenia po wsiach domów ludowych;

* N a  W a r m i i  i s t n i e j ą  4 k ó ł k a  r o ln i c z e ,  2 b a n k i  b e z  p i e n i ę d z y  w  O l s z t y n i e  ( B a n k  L u d o w y ,  
B a n k  D y s k o n t o w y ) ,  58 t z w .  T o w a r z y s t w  L u d o w y c h ,  k t ó r e  p o  p l e b i s c y c i e  p u b l i c z n i e  n i e  w y s t ę p u j ą  
i  26 c z y t e l n i  l u d o w y c h ,  b e z  k s i ą ż e k .  A n i  w  j e d n e j  s z k o le  n i e  u d z i e l a  s i ę  n a u k i  j ę z y k a  p o l s k ie g o .  
Z w i ą z k u  Z a w o d o w e g o  r o b o t n i k ó w  p o l s k i c h  n i e  z o r g a n i z o w a n o .

33 — K o m u n i k a t y . . .



b) do jak  najusilniejszego propagowania wiejskich kursów  śpiewu pol­
skiego oraz premiowania organistów szczególnie w tym  k ierunku czynnych, 
a także do urządzania polskich zebrań, wieczorków i przedstawień, opierając 
się w tej pracy o domy ludowe;

c) do urządzania kursów  polskiej nauki czytania i pisania dla dorosłych, 
a uzupełniających dla dziatwy;

d) do wydobywania spomiędzy ludu warm ińskiego jednostek szczególnie 
uzdolnionych i wysyłania ich na dalsze kształcenie się do Polski *;

e) do urządzania tajnych wycieczek do Częstochowy a pod jej pozorem 
i do Krakowa, z pilnym  pom ijaniem  jednak W arszawy, która, jak to miałem 
sposobność się przekonać, oddziaływa nieszczególnie na nie dość narodowo 
uświadomionych **;

f) do d ru k u  w Olsztynie na  miejscu elem entarzy polskich, książek do n a ­
bożeństwa i historycznych o W armii, bo zaiste nie potrzebujem y się wstydzić 
naszego w ładania tym  krajem , jak  to przyznaje naw et niemiecki historyk W ar­
mii, Józef Buchholz ***.

Uwaga:
W arm ia za rządów polskich przeżywała swój prawdziwy „Złoty W iek”, 

a pam iątek polskich jest tu  pełno, choć Niemcy, stosując bezprzykładne b a r­
barzyństwo antypolskie, naw et w sztuce, w ciągu 150 la t  wszystko czynili, aby 
je wyplenić. Udało im  się to poniekąd nieco w Braunsbergu, gdzie z pysznych 
renesansowych tablic grobowych polskich, w yrw anych z kościoła, porobili 
chodniki, po części w dum nym  zam ku heilsberskim, opuszczonym i zaniedba­
nym, ale F rauenburg  55, dzisiejsza siedziba biskupa warmińskiego, k tóry jako 
tako ocalał, jest tak  typową pam iątką polską, iż wzgórze, gdzie tuż nad brze­
giem Hafu Fryskiego wzniósł się obszerny zamek i pyszny kościół, jes t jakby 
m inia turą  i słabym  odblaskiem Wawelu. Choć naokół rozbrzmiewa obcy język, 
choć obce widzi się twarze, przecież jednak miejsce, na  k tórym  tworzył i gdzie 
oddał swego wielkiego ducha Stwórcy nieśm iertelny i w ierny Polsce K oper­
nik, zawsze pozostanie nasze. Wszystko zresztą, co piękne i w ykw intne, jest tu  
polskie. A zatem smukły m arm urow y główny ołtarz, przywieziony z Krakowa, 
kaplica Szembeka, gdzie chowają się zmarli biskupi, setka tablic pośmiertnych,
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* P o c z ą t e k  w  t y m  k i e r u n k u  z o s t a ł  j u ż  z r o b io n y .  W  p o r o z u m i e n iu  z A g e n c j ą  K o n s u l a r n ą  
w  O l s z ty n ie  K o n s u l a t  w  K r ó le w c u  w y s ł a ł  w  g r u d n i u  1920 r .  m ł o d ą  w i e j s k ą  p i e ś n i a r k ą  w a r m i ń s k ą  
M a r i ę  Z i e n t a r ó w n ę  [M a r ia  Z i e n t a r a - M a l e w s k a ] z  B r u n s w a ł d u  d o  P o ls k i ,  s k ą d  p o  k i l k u  m i e s i ą c a c h  
p o w r ó c i ł a  w  t y c h  d n i a c h  n a  W a r m i ę  p e ł n a  z a c h w y t u  d l a  K r a k o w a ,  C z ę s to c h o w y  i  t e g o  w s z y s t k i e ­
g o , co  w  P o ls c e  w id z i a ła .  P o r o z u m i a w s z y  s ię  z  k s i ę d z e m  k a n o n i k i e m  S z a f r y ń s k i m ,  t a k ż e  W a r m i a ­
k i e m ,  p r z e b y w a j ą c y m  s t a l e  w  Ł o p a t y n i e  w  G a l i c j i  W s c h o d n ie j ,  z a m ie r z a  z n i m  w s p ó l n i e  p r a c o w a ć  
w  t e n  s p o s ó b ,  ż e  k s i ą d z  d o  u ł o ż o n y c h  p r z e z  n i ą  p i e ś n i  b ę d z i e  d o s t o s o w y w a ł  m u z y k ę .  D o  u d z i e l e n i a  
s w e j  p o m o c y  w  p o w y ż s z e j  d z i a ł a l n o ś c i  m o ż e  b y  s i ę  d a ł  n a k ł o n i ć  r ó w n ie ż  i n n y  je s z c z e  k o m p o z y t o r  
p o l s k i  p o c h o d z e n i a  w a r m iń s k i e g o ,  a  m i a n o w i c i e  N o w o w ie j s k i  w  P o z n a n i u .  ,

** P i e r w s z a  t a k a  w a r m i ń s k a  w y c ie c z k a ,  z o r g a n i z o w a n a  p r z e z  Z .P .P .W .  z  i n i c j a t y w y  i  ś r o d k a ­
m i  m a t e r i a l n y m i  K o n s u l a t u  w  K r ó le w c u  i  A g e n c j i  K o n s u l a r n e j  w  O l s z ty n ie ,  w y j e c h a ł a  d o  P o l s k i  
w  d r u g i e j  p o ł o w i e  w r z e ś n i a  1921. W z ię ło  w  n i e j  u d z i a ł  11 o s ó b ,  k t ó r e  o p u ś c i ł y  P r u s y  W s c h o d n ie  
w  2 g r u p a c h ,  p r d w a d z e n i  p r z e z  Z i e n t a r ó w n ę .

*** A b r i s s  e i n e r  G e s c h i c h t e  E r m l a n d s .  K o m m i s s i o n s v e r l a g  v o n  E m i l  B e n d e r  i n  B r a u n s b e r g  1903. 
N a  s t r .  124 p i s z e :  „ D ie  B is c h ö f e  p o l n i s c h e r  N a t i o n a l i t ä t  z u m e i s t  g r o s s e  M ä n n e r  g e w e s e n .  S t a n i s l a u s  
H o s i u s  i s t  d e r  g r ö s s t e  B is c h o f ,  d e n  E r m l a n d  j e  g e h a b t . ”  A lb o  n a  s t r .  147: , ,D ie  B is c h ö f e  p o l n i s c h e r  
N a t i o n a l i t ä t  f a s t  a l l e  t ü c h t i g e  u n d  f r o m m e  S e e l e n h i r t e n ,  d e r e n  E i f e r  E r m l a n d  v i e l  z u  d a n k e n  h a t ” .

55 F r o m b o r k .
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zawierających dobrze znane Polsce nazwiska, orły polskie, wybijające sią 
z ornam entyki mnóstwa ołtarzy i ornatów, a nad wszystkim królu je postać 
M atki Bożej, zjawiającej się tu ta j wielokrotnie w obrazach nie w odrażającej 
swą grozą i brzydotą postaci, jak  to ma miejsce w Malborku, lecz tej naszej, 
słodkiej i dobrej, k tóra  chciałaby cały ród ludzki „dźwignąć i uszczęśliwić 
i n im  cały św iat zadziwić”. Zwiedzanie F rauenburga pod k ierunkiem  roztrop­
nego przewodnika, w razie niedostępności K rakow a i Częstochowy, można 
W arm iakom  jak  najbardziej zalecić.

g) do zbudowania obszernego domu ludowego w którejś z najw iększych 
osad polskich na  W arm ii i do pomieszczenia tam  m uzeum  warmińskiego, g ro ­
madzącego okazy miejscowego zdobnictwa i pam iątki historyczne (ryciny, mo­
nety  polskie itd.);

h) do założenia w Olsztynie dużego banku  warmińskiego, mogącego zaspo­
koić potrzeby kredytow e 40 000 ludności, a także oddziaływującego na Mazury;

i) do powołania w K ra ju  Tow arzystw a (z kilkom a filiami), poświęcające­
go się specjalnie studiom  nad W arm ią i opiekującego się W arm iakam i w Pol­
sce, jak  niem niej dostarczającego W arm ii środków m aterialnych, potrzebnych 
do przeprowadzenia całego procesu odrodzenia narodowego tamtejszego ludu,

k) do pokrycia całej W arm ii siecią nowych zrzeszeń polskich i do rozbu­
dowania tych, k tóre  tam  już istn ieją  (Związek Polaków w  Prusach Wschod­
nich).

Program  duży, może za duży jak  na pierw szy raz, pam iętajm y jednak, że 
i duże nasze zaniedbanie. Strasznie grzeszyliśmy naszą obojętnością wobec 
W armii, jak 'w  ogóle wobec całej k ra iny  wschodniopruskiej. A przecież w ierna 
W arm ia powinna nam  być rów nie  droga, jak  Śląsk Cieszyński, o k tórym  nigdy 
daw niej nie zapominano. Dość wspomnieć niespożyte w tym  k ierunku  zasługi 
p rotektora  i nestora wszystkich cichych a konsekw entnych działań oświatowo- 
-narodowych, mecenasa Antoniego Osuchowskiego, nie mówiąc już o tych znoj­
nych milionach, k tóre  d la  Księstwa Cieszyńskiego zebrała i wyłożyła tam tej­
sza Macierz Szkolna i Towarzystwo Szkoły Ludowej.

Bez siewu nie będzie żniwa. A żniwo w arm ińskie może być bardzo bogate.

R o z d z i a ł  IV

W a r u n k i  o r g a n iz a c y jn e j  i  n a r o d o w o - u ś w i a d a m i a j ą c e j  p r a c y  n a  P o w i ś lu .  — G ł ó w n y m  c e l e m  e k s ­
p a n s j i  p o l s k i e j ,  p r z e d e  w s z y s t k i m  z a ś  r o b o t n i k a  p o l s k ie g o ,  j e s t  t u  p r z e m y s ł o w y  E lb l ą g .  — D o  E l b l ą ­
g a  m o ż n a  r ó w n ie ż  k i e r o w a ć  r o b o t n i k a  m a z u r s k i e g o ,  k t ó r y  d o t ą d  w y d a la ł  s i ą  d o  W e s t f a l i i .  — R e ­
z u l t a t y  i  c h a r a k t e r y s t y k a  d o t y c h c z a s o w e j  p r a c y  n a  P o w i ś lu .  — M e t o d y  d z i a ł a n i a  n a  p r z y s z ło ś ć .

Rola powiatów nadw iślańskich Kwidzyna, Sztum u i Suszu, z ich mniejszoś­
ciami polskimi, jest inna niż bastionu warmińskiego. Gdy W arm ia, wchodząc 
głęboko w  teren  wschodniopruski, oskrzydla od północy na ogromnej, bo prze­
szło 60-kilometrowej długości, zagrożoną Mazurszczyznę i pomaga w  ten  spo­
sób naszemu ew entualnem u parciu z południa, to z a d a n i e m  p o l s k o ś ­
c i  n a  P o w i ś l u  P r u s k i m  j e s t  o r g a n i z a c j a  p o d s u w a n i a  s i ę  
k u  E l b l ą g o w i ,  j e d y n e m u  m i a s t u  p r z e m y s ł o w e m u  P r u s  
W s c h o d n i c h .  Uboczną, choć też ważną misję, spełnia Powiśle P ruskie  
w salwowaniu pozycji polskich w południowej części państw a Gdańskiego 
i w ogóle w ochronie polskiego charak teru  dolnej Wisły. Do owych celów mu-
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simy też dostosować całą robotę i gdy na rolniczej W arm ii kładło się główny 
nacisk na  idealistyczną robotę oświatowo-narodową wśród włościaństwa, to 
tu ta j w y p a d a ,  m i e ć  n a  o k u  p r z e d e  w s z y s t k i m  r o b o t n i k a ,  
bo tylko on może zdobyć Elbląg. Dla bezpośredniej pracy na Mazurach, a n a ­
w et na Warmii, polski półwysep sztumski i pas Przywiśla Kwidzyńskiego nie 
może mieć i z tego względu żadnego praw ie znaczenia, że od Mazurszczyzny 
i W armii oddzielony jest on szeroką 40 do 50 km  smugą kraju, zamieszkałą 
przez ludność czysto niemiecką (okolice Mohrungen, Saalfeld 50 itd.). Ale i to 
ograniczone zadanie, k tóre  byśmy chcieli włożyć na ów półwysep polski, tj. 
zaważenia na szali losów Elbląga, nie jest łatwo wykonalne, gdy nie  uzyska się 
pomocy skądinąd, bo 25 lub naw et 30 tysięcy ludności polskiej, choćby jak 
najbardziej celowo kierow anej, takiego efektu  dać nie może. Wszak Elbląg 
liczy 60 000 mieszkańców i cała jego okolica od północy, wschodu i zachodu 
jest niemiecka. Pomoc nie przyjdzie także z Polski, gdyż Niemcy przez wiele 
jeszcze la t na  napływ  obcego polskiego robotnika nie dozwolą. Zostawałyby 
zatem  same tylko P rusy  Wschodnie, a w nich znowu wielki m atecznik m azur­
ski, k tóry  W estfalii był przecież w  stanie dostarczyć do w ojny przeszło ćwierć 
miliona sił roboczych. P o t r z e b a  a g i t a c j i  w ś r ó d  M a z u r ó w  z a  
p o n i e c h a n i e m  W e s t f a l i i ,  d o  k t ó r e j  i t a k  z r e s z t ą  d l a  n o ­
w y c h  r z e s z  r o b o c z y c h  p r z y s t ę p u  n i e  ma ,  b o  i c h  t a m  n i e  
p o t r z e b a ,  a z a  z w r ó c e n i e m  s i ę  k u  E l b l ą g o w i  l e ż y  p r z e ­
t o  j a k  n a  d ł o n i .  Ponieważ zaś rozrastający się Elbląg z swoim prze­
m ysłem budowy maszyn i okrętów  (Schichau-Werke) potrzebuje praw ie że 
tylko robotnika wykwalifikowanego, Polska w inna się zatem zająć przygoto­
waniem  u siebie młodzieży m azurskiej do tego rodzaju pracy. Na miejscu 
w Elblągu protestancki, uświadomiony przez nas robotnik m azurski nie spot­
ka  się z żadnymi zgoła trudnościam i, bo niemieckość Elbląga nie ma w  sobie 
tyle pierw iastków agresywnych, co np. stołecznego Królewca, a swą masą 
poprze potężnie brać roboczą z Sztumskiego, k tóra  znowu ważyć będzie przez 
bliskość swych stałych osiedli. Odległość sztumskiego obszaru polskiego od 
Elbląga wynosi wszystkiego 23 do 26 km. Sąsiedztwo naszej narasta jącej w  siły 
emporii gdańskiej nie pozostanie również bez wpływu na ewentualną pracę 
w  Elblągu, tym  bardziej że ciągle jeszcze istnieje stary, może ukryty , dość 
atoli żywy, spór Gdańska z Elblągiem, k tóry  za dobrych czasów Rzeczypospoli­
tej, k iedy to u  nas chciano myśleć o jakiejś planowej robocie dyplomatycznej 
lub politycznej, zawsze z jak  najw iększą korzyścią wyzyskiwaliśmy. Zaostrze­
nie go, choćby tylko na punkcie budowy statków, powinno być jednym  z za­
dań naszej, sięgającej już praktycznych szczegółów, polityki zewnętrznej.

Wśród ważnych obszarów sztumsko-kwidzyńsko-suskich, li tylko dzięki 
szczęśliwemu doborowd miejscowych ludzi, pod względem organizacyjno-oświa- 
towym  zrobiono dotąd więcej może, niż gdzieindziej w  Prusiech Wschodnich. 
Nawet z wpływam i politycznymi, gdy uwzględnim y niezm iernie szczupłą ilość 
tam tejszych Polaków i, poza Sztumszczyzną, fatalne ich rozrzucenie — jest 
nienajgorzej. Probierzem  w  tym  k ierunku  były ostatnie w ybory do krajow ych 
ciał reprezentacyjnych, k tóre  choć odbyte w  okresie nadzwyczajnych prześla­
dowań poplebiscytowych, przecież jednak n ie  w ykazały złych rezultatów.

56 Z a le w o .
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W powiatowym  sejm iku sztumskim  m am y 6 członków tak, że w każdej tam ­
tejszej komisji powiatowej znajduje się Polak, w  sejm ikach zaś kwidzyńskim 
i suskim — po 1 członku. W mieście Sztumie zasiada 6 Polaków w radzie m iej­
skiej, a jeden jest członkiem m agistratu. W Biskupcu m am y 2 członków rady 
miejskiej. Z 72 gm in wiejskich pow iatu sztumskiego w 32 gm inach są p rzed ­
stawiciele polscy, a liczba ich w  pojedynczych radach gm innych chwieje się 
tam  między 3 a 9 członkami. W Kwidzyńskiem i Suskiem  przedstawiciel polski 
zasiada w  3 gminach. W  powiecie sztumskim  działa Pow iatowa Rada Ludowa, 
składająca się z 53 członków, a Związek Polaków w Prusach  W schodnich obej­
m uje nie mniejszą ich liczbę, niż na  W armii.

Z ku ltu ra lnych  organizacji działa w  Sztumszczyźnie: 13 Towarzystw L u­
dowych, 6 Kółek Rolniczych, 7 Kółek Śpiewackich, 6 Towarzystw Sw. Kingi, 
1 Towarzystwo Młodzieży, 3 Sokoły.

Szkoda, że b rak  kooperatyw  i że 12 filii Zjednoczenia Zawodowego Pol­
skiego, liczących w  Sztumskiem  razem  465 członków, nie posiada w  W ydziale 
Rozjemczym ani jednego reprezentanta  Polaka. Istnieje  Związek Producentów  
Rolnych. Z księży d la  polskości p racuje  1, reszta nieprzyjazna. Wychodząca 
w  Kwidzynie „Gazeta Polska” m a 1200 abonentów, głównie w Sztumszczyźnie. 
Ochron polskich jest 8, względnie 7, a w  13 szkołach publicznych uczy się 
800 dzieci po 2 godz. tygodniowo języka polskiego,7. Istn ieją  także oficjalne 
ku rsy  języka polskiego dla nauczycieli, urządzane na przem ianę w Starym  
T argu  i M alborku pod kierow nictw em  nauczyciela Pietraszyńskiego z Pod- 
s to lin a 58 (Niemca). Ostatni taki kurs odbywał się przy udziale 18 osób.

W  pow iatach kwidzyńskim  i suskim  jest już nieco gorzej. Ochrona polska 
istnieje zaledwie 1, a języka polskiego udziela się tylko w 5 szkołach. Kółko 
Rolnicze na  całej przestrzeni znajduje się tylko jedno, a prócz tego 2 inne 
lokalne tow arzystw a o charakterze  ogólnonarodowym i 6 filii Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego, a także 8 Towarzystw Ludowych, 1 kółko śpiewackie 
i kilka czytelni. Im ponujące są dom ludow y w  Kwidzynie, a przy nim  polski 
bank. Szkoda, że dom, posiadający dużą salę, stale  jest pusty, a 2 banki nie 
m ają  pieniędzy. Księży Polaków jest 2, z k tórych dla polskości pracuje jeden.

U ś w i a d a m i a j ą c a  i o ś w i a t o w a  p r a c a  n a r o d o w a  n a  P o ­
w i ś l u  a l b o ,  ś c i ś l e j  m ó w i ą c ,  w  S z t u m s z c z y ź n i e  n i e  z n a j ­
d u j e  s i ę  z a t e m  w  t a k i c h  j e s z c z e  p o w i j a k a c h ,  j a k  n a  W a r ­
m i i .  Ale i tu ta j w inno się wszystko przerobić raz jeszcze, a nieporów na­
nie więcej dorobić. Tutejszy lud polski, przeciętnie uboższy niż w arm iński, 
długo np. czekać by  musiał, zanim  by sam  bez obcej pomocy zdobył się na po­
trzebny m u dom ludowy w  silnie polskim  Sztumie, lub może jeszcze niezbęd­
niejsze sale po wsiach. W ogóle od tych ostatnich zarówno tu ta j, jak  i na 
W armii, trzeba w  w ielu razach zaczynać, i był to fatalny^ błąd dyletantów , 
którzy  w  okresie przed glosowaniem wyrzucali na obszarach plebiscytowych 
krociowe sum y na kupno różnych nieużytecznych domów po czysto niemiec­
kich  m iastach '(Lec, Jańsborg, Olecko), a nie starali się o w ytworzenie całego 
szeregu ognisk wiejskich. Poza tym  w  z a s a d z i e  d l a  o b s z a r ó w

57 Z a r z ą d z e n i e  z e z w a l a j ą c e  n a  t a k ą  f o r m ą  n a u c z a n i a  r ó w n i e ż  i  n a  W a r m i i  b y ł o  w ó w c z a s  z a ­
t a j o n e  p r z e z  w ł a d z e  n i e m i e c k i e  p r z e d  l u d n o ś c i ą  p o l s k ą  z a i n t e r e s o w a n ą  n a u c z a n i e m  d z i e c i  го j ą z y k u  
p o l s k i m .

58 P o w i n n o  b y ć  P o s t o l in .
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s z t u m  s к  o - к  w i d z у ń  s к o - s u s к i с h  p o l e c a l i b y ś m y  c a ł y  p r o ­
g r a m ,  k t ó r y  c h c i e l i b y ś m y  w i d z i e ć  z a s t o s o w a n y  n a  W a r ­
mi i .  Tak samo też jak  na W arm ii należy zawiązać specjalne lokalne towa­
rzystwo oświatowo-narodowe dla Pow iśla z odpowiadającym  m u w Polsce, 
które by się pierwszym stale opiekowało i dostarczało mu funduszów.

R o z d z i a ł  V
R o la  p o l s k i c h  k o n s u l a t ó w  w  w s c h o d n io p r u s k i e j  p r a ć y  o ś w i a t o w o u n a t a d a w i a j ą c e j .  — D la  o d p o w i a ­
d a j ą c e j  c e lo w i  d z i a ła l n o ś c i  t r z e b a  n i e o d z o w n i e  p o w i ę k s z y ć  l i c z b ę  p l a c ó w e k  k o n s u l a r n y c h  w  p r u -  
s i e c h  W s c h o d n ic h .  — K o n ie c z n o ś ć  k o n s u l a t u  p o l s k ie g o  w  E lb l ą g u .  — T y l k o  d o b o r o w y  m a t e r i a ł  

u r z ę d n i c z y  p o l s k i  m o ż l i w y  n a  p l a c ó w k a c h  w s c h o d n io p r u s k i c h .

Powyższe nasze uwagi o uśw iadam iającej pracy wśród ludności polskiej 
P rus W schodnich pom ijały dotąd zupełnie ew entualne współdziałanie tu te j­
szych polskich placówek konsularnych: Królewca, Olsztyna, Kwidzyna. I nie 
dlatego, aby ta  współpraca była niemożliwa lub nie do zastosowania, ale dla­
tego, że w w arunkach miejscowych uważamy ją  za w y s o c e  n i e b e z ­
p i e c z n ą .  Przecież wyw iad niemiecki jest zbyt czuły i dokładny, aby jej 
prędzej lub później nie dostrzegł, a w tedy wszelka robota, m ająca swe korzenie 
w  konsulatach, m usiałaby się nagle skończyć z ogromną stra tą  dla sam ej pol­
skiej spraw y w Prusiech  Wschodnich. Blamaż byłby zupełny, a prusactwo 
zdobyłoby tylko jeden a tu t więcej do analogicznego działania wśród Niemców 
polskich. Konsulaty już bardzo pracy polskiej pomogą, gdy będą dokładnie 
i szybko i n f o r m o w a ł y  nasz rząd o wszelkich bieżących potrzebach 
ludności i gdy skłonią nasze organizacje wschodniopruskie do tego, że one po­
stępowanie dostosują do linii wytycznych, jakich działalność oświatowo-uświa- 
damiająca, u z g o d n i o n a  z p a ń s t w o w y m  i n t e r e s e m  p o l s k i m ,  
m usi się trzymać. Z drugiej strony obowiązkiem konsulatów byłoby także pil­
nowanie, aby zabiegi organizacji polskich się nie rwały, oraz aby wszystkie 
kółka w ielkiej maszyny należycie się o siebie zazębiały. Na zewnątrz, rozpo­
rządzając odpowiednimi środkam i, p o l s k i e  p l a c ó w k i  k o n s u l a r n e  
p o w i n n y  s i l n i e  o d d z i a ł y w a ć  n a  p r a s ę  w s c h o d n i o p r u s -  
k ą, wydobywając na jaw  głupotę zacietrzewienia antypolskiego, korzyści 
związków Prus Wschodnich z Polską oraz chłoszcząc wszelkie nadużycia 
władz, których ofiarą padają obywatele pruscy narodowości polskiej. Rozu­
mie się, że do tej dyskretnej roboty nadaje się tylko niemiecka lewicowa prasa 
radykalna. Stopniowo i tę pracę w  m iarę rozwoju silniejszych centrów  in te lek ­
tualnych polskich należy przerzucić na organizacje.

Aby to jednak wszystko stać się mogło, służba konsularna P rus Wschod­
nich musi być należycie zorganizowana i dostosowana do wielkich zadań. 
Przede wszystkim należy p o w i ę k s z y ć  i l o ś ć  p l a c ó w e k  i do już 
istniejących w  Królewcu, Kwidzynie i Olsztynie dorzucić dwie nowe w Elblą­
gu i Ełku. Ponieważ atoli takie powiększenie ilości polskich placówek konsu­
larnych wywołałoby analogiczne żądania Niemców w Polsce, stąd byłoby 
wskazane, aby w P r u s i e c h  W s c h o d n i c h  n a  p r z y s z ł o ś ć  i s t ­
n i a ł y  t y l k o  2 k o n s u l a t y ,  a m i a n o w i c i e  w  K r ó l e w c u  i E l ­
b l ą g u ,  reszta zaś placówek aby przyjęła charak ter najzwyklejszych b i u r  
p a s z p o r t o w y c h ,  których istnienie można by  bez trudu  umotywować 
w arunkam i lokalnymi: dla Kw idzyna silnym  ruchem  sąsiedzkim; dla Olszty­
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na — ważnością szlaku kolejowego Toruń — Niemiecka Iław a — Olsztyn — Wy- 
struć; d la  E łku — odległością tego punktu  od Królewca i Olsztyna oraz kom u­
nikacją przez Grajewo. Biuro paszportowe w Kw idzynie byłoby ekspozyturą 
konsulatu w Elblągu, b iura  zaś w Olsztynie i E łku ekspozyturam i Królewca, 
k tóry  nadto, jako k o n s u l a t  g e n e r a l n y ,  ująłby w swe ręce i ujedno­
stajn ił wszystkie zabiegi konsularne na  całym  terenie P rus Wschodnich. Jako 
siedzibę drugiego polskiego konsulatu w Prusiech W schodnich proponuję zaś 
Elbląg, a nie, będący siedzibą regencji, Kwidzyn, bo w naszym interesie nie 
leży wcale, wskutek umieszczenia tam  konsulatu, podkreślanie ważności tej 
placówki wśród terenu, do którego podnosimy pretensje, a po. w tóre dlatego, 
że Elbląg, będąc celem naszej ekspansji ku  Hafowi Fryskiem u, potrzebuje 
włożenia w eń specjalnie wiele pracy przygotowawczej. Sadowiąc konsulat 
w Elblągu zaszkodzimy następnie bardzo południowym  szlakom kom unikacyj­
nym  Prus Wschodnich, k tórych popieranie, jak to wyżej wykazałem  na O l­
sztynie, ze względu na ich ważne funkcje germ anizacyjne nie leży zgoła 
w polskim interesie. Zresztą w wielkim  Elblągu, liczącym 60 000 mieszkańców, 
gdzie kw itn ie budowa maszyn i okrętów, m am y nieporów nanie więcej in te re ­
sów niż w małym, posiadającym  zaledwie 13 000 ludności, Kwidzynie, przez 
Niemców tendencyjnie zam ienionym  w siedzibę rejencji. Okoliczność, że w sa­
m ym  Kwidzynie żyje 348 Polaków, zaś w  Elblągu tylko 115, nie g ra  też zbyt 
decydującej roli, bo najbliższa okolica Kw idzyna ku  południowi jest prawie 
czysto niemiecka, a ku  północy wchodzi już w obręb polskiego półwyspu 
sztumskiego, nad którego polskimi organizacjam i rów nie dobrze można czuwać 
z Elbląga, jak  i z Kwidzyna, a może naw et i lepiej, bo m niej widocznie.

Wszystko zresztą zależy od ludzi, i dlatego drugim  kardynalnym  żąda­
niem, jakie należy postawić naszym placówkom wschodniopruskim, byłoby to, 
aby obsadzano je tylko l u d ź m i  i d e o w y m i  o wysokiej wartości mo­
ralnej, o dużej pracowitości oraz o w ielkiej zdolności spostrzegawczej i in teli­
gencji w ogóle. K ierownicy obu konsulatów, zwłaszcza zaś nadającego ton ca­
łej robocie królewieckiego, powinni być nadto urodzonymi organizatorami, 
um iejącym i obmyślać p lany postępowania i w ytrw ale  je przeprowadzać, zwal­
czając um iejętnie te  niezliczone przeszkody, jakie na  drodze do ich realizacji 
niew ątpliw ie będzie piętrzyło zagrożone w  sw ym  najbardziej drażliw ym  m iej­
scu prusactwo. P rusy  W schodnie nie mogą przeto reflektow ać ani na  siły 
pragnące szybkich awansów, korzyści i szerokiej sławy, ani też takie, które 
oddany im  posterunek będą uw ażały za przejściowy, aby rychło zmienić go 
na  inny, wygodniejszy. I tak  n iestety  zmiany osób muszą być tu  dość częste, 
bo, r a t u j ą c  n i e z u ż y w a l n o ś ć  i d e i ,  l u d z i e  m u s z ą  s i ę  z u ż y ­
w a  ć i od czasu do czasu, choćby tylko dla pozornego dogadzania P ru sa ­
kom, ustępować. Służba konsularna w Prusiech W schodnich powinna przeto 
być w ćałym tego słowa znaczeniu p o s ł a n n i c t w e m ,  do którego przy­
stępuje się z należytym  namaszczeniem, zrozumieniem i przygotowaniem  *.

I jeszcze jedna uwaga dodatkowa.

* P r a c a  k o n s u l a t u  k r ó l e w ie c k i e g o  i  i n n y c h  w s c h o d n io p r u s k i c h ,  z e  w z g lę d u  n a  o g r o m n e j  w a g i  
i n t e r e s  o g ó l n o p a ń s t w o w y ,  w i n n a  b y ć  k i e r o w a n a ,  e k s p l o a t o w a n a  i t e z a u r o w a n a  p r z e z  o s o b n y  
i n s t y t u t  n i e m i e c k i  M i n i s t e r s t w a  S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h  z  s p e c j a l n ą  s e k c j ą  b a ł t y c k ą ,  
k t ó r a  b y  a n i  n a  c h w i l ę  n a w e t  n i e  s p u s z c z a ł a  z  o k a  t e g o ,  c o  s i ę  w  P r u s i e c h  W s c h o d n ic h  d z i e je .  
N a  p o t r z e b ę  o w e j  o r g a n iz a c j i  z w r a c a ł e m  j u ż  r a z  u w a g ę  w  l i p c u  1921 w  o s o b n y m  o b s z e r n y m  m e m o -
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G eneralny K onsulat w Królewcu, choćby tylko ze względu na stołeczny 
charak ter tego m iasta i ze względu na prestige państwowy polski, należy od­
powiednio wyekwipować. To, co dziś m am y w  Królewcu, urąga wszelkiemu 
pojęciu o jakiejkolwiek, choćby najskromniejszej reprezentacji. Sześć ciasnych, 
obdrapanych ubikacji, o łącznej powierzchni stu kilkudziesięciu metrów, 
w równie obdrapanej, położonej na uboczu, kamienicy, z brudnym i schodami, 
przy opuszczonej ulicy, oto miejsce, gdzie urzęduje stale w składzie kilkunastu 
pracowników, wśród setek interesantów, zgiełku i łoskotu, najważniejsza kon­
sularna placówka wschodniopruska i długo jeszcze zapewne urzędować będzie, 
bo Prusacy wyznaczyli jej ten lokal z wyraźną tendencją dokuczenia i innego 
dać nie chcą, mimo wszystkich w tym k ierunku  czynionych starań , tak  Konsu­
la tu  samego, jak  i naszego poselstwa berlińskiego. Zasłaniają się brakiem  
próżnych lokali. Jedynym  i godnym  wyjściem  z te j sytuacji byłoby postawie­
nie skromnego, ale w ykw intnego dom u własnego, gdzie by znaleźć mógł za­
równo pomieszczenie sam Konsulat, jak  i te  instytucje, k tóre przy n im  można 
by powołać (muzeum zmieniających się stale  wzorów z zbiorem książek i ga­
zet, odnoszących się do polskiej produkcji gospodarczej, ochronka dla dziatwy 
polskiej itd.). Taki „polski dw ór”, odcinając się od reszty miejscowych konsu­
latów, których jest tu ta j coś ze dwa tuziny, wszystko rzecz jasna honorowych, 
składałby także świadectwo o naszych specjalnych a realnych interesach 
w  Prusiech Wschodnich, był symbolem a także zadatkiem  zmian, jak ie  mogą 
kiedyś zajść nad Pregołą, gdy, wyszedłszy z naszej dzisiejszej nędzy państwo­
wego bezładu, staniem y się prawdziw ą potęgą, napraw iającą  nad Bałtykiem  
sm utne i tragiczne w sw ych skutkach przeoczenia przeszłości.

P isałem  w Królewcu w e w rześniu 1921.

D IE  B E M E R K U N G E N  S T A N I S Ł A W  S R O K O W S K I 'S  Z U R  P O L N I S C H E N  F R A G E  
I N  O S T P R E U S S E N  I M  J A H R E  1921
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